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O trwały pokój

„ przyjaźń między narodami
__ _ _ Obrady II Wszechzwiązkowej Konferencji Obrońców Pokoju rozpoczęte
Robotnicze 
społeczeństwo 

Glitnic 
uroczyście święty 

700-Iecie 
istnienia miasta

Najwyższym przykazaniem -
pokój

Przebieg irpboróir ir NRD

WeA°SKW? (pĄP). W artykule wstępnym poświęconym II 
da“ p^szeV1mZ^nWeJ Konferencji Obrońców Pokoju dziennik „Praw­da
Na całym świecie ponownie roz 

legnie się potężny głos narodu 
radzieckiego, stojącego czujnie na 
straży wielkiego dzieła pokoju.
„Zasługa Moskwy — pisał tow\ 
Stalin przed 3 laty w orędziu po­
witalnym z okazji 800 rocznicy 
istnienia Moskwy — polega na 
tym, iż jest ona heroldem walki o

GLIWICE (PAP). Dnia 15 bm. 
społeczeństwo gliwickie święciło 
uroczyście inaugurację obchodu 
700-Iecia istnienia miasta.
‘w wielkim święcie mieszkań­

ców Gliwic wzięli udział: czło­
nek Rady Państwa, prezes NIK, 
gen. Jóźwiak - Witold, pierwszy 
sekretarz KW PZPR Józef Ol­
szewski i przewodniczący Prezy 
dium WRN inż. Bolesław Jasz- 
czuk. Przybyła również delega­
cja Miejskiej Rady Narodowej 
miasta Karwiny z jej przewodni 
czącym Wiesławem Pszczółką na 
czele.

Amerykanie wykorzystują 
Japończyków do wojny w Korei

Vietnamska 
Armia Ludowa 
irjjzttjoliła 
4 miasta

PEKIN. (PAP). — Jak podaje 
\ letnamska Agencja Informacyj­
na, vietnamska Armia Ludowa 
w toku ostatnich zwycięskich 
walk wyzwoliła również miasto 
Nasan. W ten sposób wojska lu­
dowe Vietnamu wyzwoliły w po­
łudniowo - wschodniej części kra 
ju ogółem 4 miasta, okupowane 
dotychczas przez Francuzów: 
Dongkhe, • Caobang, Thatkhe i 
Nasan.

Miasto Nasan, znajdujące się 
pomiędzy Thatkhe i Langson, by 
,f° jedną z ważnych baz wojsko­
wych kolonizatorów francuskich.,

PEKIN (PAP). Radio Phenian 
podało tekst protestu ministra 
Spraw Zagranicznych Koreań­
skiej Republiki Ludowo - Demo­
kratycznej Pak Hen-ena do prze­
wodniczącego Ogólnego Zgroma­
dzenia ONZ i przewodniczącego 
Rady Bezpieczeństwa. Koreański 
iząd ludowy — stwierdza pro­
test posiada liczne dane, świad 
czace o tym, że Stany Zjednocz© 
ne wykorzystują w wojnie prze 
ciwko narodowi koreańskiemu żol 
uierzy japońskich. Na przykład 
w rejonie Seulu w walkach uczę 
stniczyło, obok wojsk amerykań­
skich, wielu Japończyków. W re­
jonie Czouwon wśród marionet­
kowych wojsk południowo - ko­
reańskich znajdowała się jedna 
kompania japońska. Wielu Japoń 
czyków znajduje się w szeregach 
7 i 8-ej dywizji armii lisynma- 
nowskiej. Wykorzystanie żolnle- 
ny japońskich do zbrojnej inter­
wencji w Korei stanowi jeszcze 
jedno jaskrawe pogwałcenie Kar­
ty ONZ i porozumień międzyna­
rodowych, zawartych po wojnie 
w sprawie Japonii.

W dalszym ciągu protest zarzu­
ca Stanom Zjednoczonym zawar­
cie z imperialistami japońskimi 
tajnych porozumień, zmierzają­
cych do wskrzeszenia imperializ­
mu japońskiego i do wspólnej wal 
ki z ruchem narodowo - wyzwo­
leńczym w Korei i w innych kra­
jach Azji, Co się tyczy kliki lisyn 
janowskiej, to protest stwierdza, 
że klika ta, w dążeniu do utrzy­
mania swego panowania, dopuści 
ła się potwornej zdrady ojczyzny, 
stając się sługusem nie tylko a- 
merykańskiego, lecz i japońskie­
go imperializmu.

Wskazując na konsekwentny 
charakter polityki pokojowej ZS 
RR, realizowany przez' państwo 
radzieckie od pierwszej chwili je­
go istnienia do dnia dzisiejszego, 
dziennik stwierdza, że naród ra­
dziecki codziennie potwierdza swy 
mi osiągnięciami wierność dla 
dzieła pokoju. Cała dorosła lud­
ność ZSRR jednomyślnie podpi­
sała apel sztokholmski. Wyraża­
jąc wolę narodu radzieckiego 
Rząd ZSRR wniósł na obrady se­
sji Zgromadzenia Ogólnego ONZ 
deklarację w sprawie usunięcia 
groźby nowej wojny, umocnienia 
pokoju i bezpieczeństwa narodów. 
Ten niezwykle ważny dokument 
wskazujący drogę do* pokoju po­
wszechnego, zyskał gorącą apro- 

Żądając zakomunikowania po- narodów radzieckich i setek 
wyższych faktów wszystkim człon i m^on°w ludzi na całym świecie

trwały pokój i przyjaźń między 
narodami, heroldem walki prze­
ciwko podżegaczom do nowej 
wojny“.

II Wszechzwiązkowa Konferen 
cja Obrońców Pokoju to jeszcze 
jeden ważny etap w walce naro­
du radzieckiego o pokój.

kom ONZ, minister spraw zagra­
nicznych Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej prosi, 
by zawiadomiono go o krokach, 
jakie zostaną powzięte w związku 
z poruszoną w proteście sprawą.

Niezliczona armia obrońców 
pokoju — kończy „Prawda“ — 
unicestwi krwawe plany ame­
rykańsko - angielskich agreso­
rów imperialistycznych, obroni 
pokój.

BERLIN (PAPj. Ludność nie­
miecka gremialnie wzięła udział 
w niedzielnych wyborach. W 
wielu okręgach wyborczych frek 
wencja już po południu wynosi­
ła 100 proc. W 100 gminach 
wiejskich prowincji Sachsen - 
Anhalt, powiecie schwerińskim 
w Meklemburgii, Weimarze i Bit 
terfeldzie już o godz. 16 złożyli 
głosy wszyscy wyborcy, upraw­
nieni do głosowania.

Wybory niedzielne odbiły się 
głośnym echem we .wszystkich 
warstwach społeczeństwa niemie 
ckiego.

W okręgu wyborczym Warren 
- Mueritz (Meklemburgia) ksiądz 
Salzmann wydał specjalną ulotkę 
przedwyborczą. „Wzywam wier­
nych — głosi ulotka — ażeby ino 
dliii się i pracowali na rzecz po 
koju. Przeżywamy obecnie mo­
ment, w którym wszystkie siły 
pokojowe muszą być jak naj­
ściślej zespolone. Obowiązkiem 
chrześcijanina jest glosować za 
pokojem”.

W tym samym duchu wypo­
wiedzieli się: pastor Ardt z miej 
scowości Rubel, proboszcz gmi­
ny Here Gosserstedt w Sachsen- 
Anhalt, pastor Neumann ze Staf­

fel w Brandenburgii oraz pastor 
Broden z Edendorfu.

Odznaczony tytułem- „bohatera 
pracy” robotnik wielkich chemi­
cznych .zakładów Bunawerke 
(Sachsen - Anhalt), Willi Freir 
hot, oświadczył, przed oddaniem 
głosu: „Dzisiejszy dzień jest dla 
nas, pracowników7 Buna werke, 
dniem wielkiej radości, gdyż ma 
my możność wyrazić nasze peł­
ne poparcie dla polityki rządu. 
Przyrzekamy, iż w przyszłości ż 
jeszcze większym natężeniem sił. 
niż dotychczas, walczyć będzie­
my o utrzymanie pokoju l od­
rodzenie zjednoczonych, demo­
kratycznych Niemiec”.

60~letnia mieszkanka Pocz­
damu, Liza Neumann, oświadczy 
ła przed złożeniem karty wy­
borczej do urny: „Wiele razy 
już głosowałam w moim życiu 
i wiele już słyszałam przyrze­
czeń ze strony różnych partii po 
litycznych. Wszystkie te przy­
rzeczenia kończyły się jednak 
wojną i łzami. Dzisiaj zdaję so­
bie sprawę, iż wybieram przed­
stawicieli narodu, dla których 
najwyższym przykazaniem jest 
pokój”.

Minister Wyszyński demaskuje
obłudę USA w sprawie veta
Końcowe przemówienie delegata ZSRR w komisji politycznej ONZ

vnivv incir n>tm „  _______________ • i J J, NO".,Y JORK (PAP). Na po siedzeniu komisji politycznej O- 
go nego Zgromadzenia ONZ szef delegacji radzieckiej min. Wy­
szyński wygłosił przemówienie, w' którym zreasumował dyskusję 
na temat „wspólnej akcji na rze cz pokoju”.

Agresorzy amerykańscy
ponoszą na Korei ogromne straty

PEKIN (PAP). Naczelne do-.dowej w rannym komunikacie z 
wodztwo Koreańskiej Armii Lu- j dnia 15 października donosi, że

I na wszystkich frontach trwają

Minister Wyszyński oświad­
czył m. in.:

Przypadło mi w udziale zabra 
nie głosu na zakończenie całej 
tej dyskusji, która toczyła się w 
ciągu minionych 5 dni, a której 
tematem była sprawa, interesu­
jąca do głębi tych wszystkich, 
którzy istotnie widzą zadania i 
cele Organizacji Narodów Zjed­
noczonych w tym, by odwrócić 
groźbę . nowej wojny, utrwalić 
pokój i obronić bezpieczeństwo 
narodów'.

PHZEWIDV W A JN Y 
PRZEBIEG POGODY
nu Bałtyk południowy 1 Wybrzeże 
do godz. 22 dnia 17 października

Chmurno. Deszcz 
z przerwami. Miej 
scami mgła. Tem 

peratura od -f7st. 
do +14 st. Wi­
dzialność umiar- 
kow., przejściowo 
słaba. Wiatry sła­
be — do umiar-
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zaciekłe walki. Na północ od Ke­
son i w rejonie wschodniego wy­
brzeża nieprzyjaciel, wspierany 
przez przeważające siły lotnictwa 
i czołgów, kontynuuje natarcie 
Oddziały Armii Ludowej toczą 
walki obronne i swymi przeciw- 
uderzeniami zadają nieprzyjacie­
lowi wielkie straty. Artyleria 
przeciwlotnicza Armii Ludowej 
zestrzeliła 5 pościgowców nieprzy 
jacielskich.

i , o . , . W wieczornym komunikacie z
k°w- j; d0 . jdnia 15 października naczelne do- 
w skan B. z kier. i wództwo Koreańskiej Armii Lu­
po łu,, 7v‘Cj ^a“ I dowej stwierdza, że na wszyst- 
jące ku zachodo- frontach wojska ludowe pro 

morza3, wadzą zaciekłe walki obronne z 
Zatoki —- o. atakującym nieprzyjacielem. W

j&m. rejonie Keson oddziały Armii Lu

Brutalną dysonans
W związku z tym me mogę po 

minąć _ przede wszystkim tych 
wystąpień, które można trakto­
wać jedynie jako brutalny dy­
sonans w ogólnym nastroju, jaki 
— mam wrażenie — jednoczy nas 
teraz w tej sprawie.

Mówię — brutalny dlatego, że 
był on nie tylko brutalny i nie 
dopuszczalny w swej formie, 
lecz i głęboko niesprawiedliwy 
co do meritum, albowiem tego 
rodzaju wystąpienia stanowią 
naigrywanie się nad faktami, wy 
paczanie faktów historycznych, 
fałszowanie historii.

Mówię o wystąpieniu delega­
ta Boliwii.

Wskazałem w mym pierw­
szym oświadczeniu, że Zwią­
zek Radziecki realizuje nie­
zmiennie pokojową politykę 
zagraniczną i dąży do tego, 
aby ta polityka zatriumfowa 
ła zarówno we wszystkich je­
go własnych wielkich poczy­
naniach, jak i we wszystkich 
tych sprawach, co do których 
Związek Radziecki zwraca się 
o współdziałanie do Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych. 
Powoływałem się na cytowa­
ne wówczas przeze mnie oś­
wiadczenia generalissimusa J. 
Stalina, dotyczące 1936 r.

Pamiętacie wszyscy jak niedo-

..J ii .

fakty niż to, co było w 1936 i?., 
mogę przypomnieć o tych fak­
tach.

Jak doszło 
do Monachium

Mogę przypomnieć o kilku fak 
tach z późniejszego okresu, które 
wykażą nam rzeczywisty sens 
wypadu rozwydrzonego pana Bo 
liwijczyka. Przypomnę, po pier­
wsze, wydarzenia w' 1938 r„ kie­
dy rząd radziecki zaproponował 
wielkim mocarstwom, by przy­
stąpiły niezwłocznie do omówie­
nia pomiędzy sobą — w Lidze 
Narodów' lub poza nią — tych 
praktycznych kroków, jakie rząd 
radziecki uważał wtedy za konie 
czne podjąć, ażeby powstrzymać 
dalszy rozwój agresji hitlerow­
skiej i usunąć zwiększone wsku 
tek tego niebezpieczeństwo no­
wej w'ojny. W ten sposób rząd 
radziecki w 1938 r. wystąpił z ini 
cjatywą w ogromnie doniosłej 
sprawie, proponując podjęcie kro 
kćw. zmierzających do zapobie­
żenia agresji hitlerowskiej, któ­
ra, jak wszyscy dobrze pamięta­
cie — nie potrzebuję o tym wła­
ściwie mówiąc przypominać —- do 
prowadziła jednak do drugiej 
wojny światowej. Jakiż był re 
zultat pokojowego kroku rządu 
radzieckiego?

Oto na przykład rząd angielski 
w odpowiedzi na te propozycje 
Związku Radzieckiego nadesłał 
notę świadczącą o tym, że niepo­
żądane jest stwarzać przeszkody 
na drodze do zrealizowania tych 
planów agresji hitlerowskiej. Wy­
starczy powiedzieć, że odpowiedź 
angielska na naszą propozycję 
zwołania w szybkim terminie 
konferencji czterech mocarstw 
dla powzięcia koniecznych śród 
kówr głosiła, że konferencja dla 
podjęcia „uzgodnionej akcji prze­
ciwko agresji“ niekoniecznie —- 
zdaniem Rządu J. K. M. wpły-

wje. Ale taki już jest los igno-|Rada Bezpieczeństwa wyposażona 
rantów! Jjest w takie pełnomocnictwa, któ

? i tych wykorzystanie jest właśnie
rzekomo przeszkodą w wykona-

i dowej, w celu zorganizowania w j puszczalne, cyniczne i grubiań- -------- - *». „w-
’ bardziej dogodnych warunkach j sk*e były. uwagi delegata Boliwii j nie korzystnię na perspektywy 
walk obronnych przeciwko prze-!na temat. Z pogardą i obu i pokoju europejskiego. W rezul-

rzeniem przechodzę do porządku j tacie — proszę panów, było Mo-ważającemu liczebnie nieprzyja 
cielowi, wycofały się na przygo­
towane z góry linie obronne.

SYTUACJA 
BAROMETR.:

Niż nad Atlanty­
kiem północnym,
Islandią, Morzem 
Norweskim i Nor W rejonie tym wojska ludowe 
wegią przesuwa, odpowiadają na ataki nieprzyja 
się na wschód.1 cielą nieustannymi kontratakami 
Płytki niż nad i zadają mu ciężkie straty. W re- 
Półwyspem Pire- jonie wschodniego wybrzeża od- 
nejskim. Wyże za! działy Armii Ludowej rozwinęły
legają nad Atlan 
tykiem połudn., 
Europą środkową 
i wschodnia.

uporczywe walki obronne na 
przj'gotowanych z góry pozy­
cjach i powstrzymują natarcie 
nieprzyjaciela.

nad tymi grubiaństwami. Ale 
delegat boliwijski oświadczył, że 
to było w 1936 r., lecz, że teraz 
— jak powiada — nastały nowe 
czasy, nowe melodie. Otrzymał 
on już częściowo odpowiedź na te 
deklaracje, które były bodajże 
bez precedensu nawet w warun­
kach naszej ostrej polemiki, do

nachium. Ograniczam się do jed­
nego tylko tego słowa, nie wda­
jąc się w dalsze szczegóły. Mó­
wię o tym obecnie jedynie po to, 
by wykazać, że ignorancja niektó 
rych panów krytykujących Rząd 
Radziecki i naszą politykę zagra­
niczną nigdy nie może służyć ja­
ko argument w żadnej dyskusji,

jakiej bardzo często tutaj docho-: w żadnej absolutnie sprawie, a 
dzi, bodajże bez precedensu w | tym bardziej nie może służyć ja- 
dzieJach naszej organizacji. Jeś- ko argument fałszowanie faktów,
li jednak Potrzebne s, nowszej których is„oranl bvń może nieśni,,ae wlS ^nt'k"“^^;

Co mówią fakty?
Wspomnę również o niektórych 

innych faktach. A zresztą nie : ją 
to czynię — uczynił to już Dulles. 
Wspomniał on dopiero co, że w 
1945 r. w San Francisco Rząd Ra 
dziecki długo sprzeciwiał się pro­
pozycji w sprawie redakcji arty­
kułu 10, ale potem ustąpił i przy­
jął redakcję zaproponowaną przez 
Większość konferencji. To praw­
da. Taki fakt istotnie się wvda- 
rzył. Ale idźmy dalej. Fakt“ ten 
był następstwem okoliczności, że 
rokowania, które odbyły się wó­
wczas między Waszyngtonem, a 
Moskwą,' między Stettiniusem — 
owczesnT'm ministrem spraw za­
granicznych USA — a ministrem 
Spraw Zagranicznych ZSRR W. 
Mołotowem, dawały dostateczne 
podstawy do tego, by można było 
istotnie zgodzić się na to ustęp­
stwo. Ale czyż ten fakt, doty­
czący 1945 r„ sam przez się nie 
stanowi potwierdzenia gotowości 
do współpracy, ożywiającej Zwią 
zek Radziecki, nawet kosztem wy 
rzeczenia się niektórych swoich 
żądań?
O rezolucji „siedmiu“

Przejdę teraz do meritum spra 
wy, którą tutaj analizujemy. Nie 
mogę, rzecz naturalna, mówić o 
wszystkim o czym tu mówiono.
Wybiorę tylko niektóre główne 
tematy i że tak powiem głównych 
oponentów czy głównych autorów 
owej rezolucji „siedmiu“, na któ­
rej przede wszystkim chcę sku­
pić uwagę.

W dyskusji nad projektem re 
zolucji „siedmiu“, niektóre dele 
gacje, wyluszczając swe stanowi­
sko, niejednokrotnie poruszały u 
wagi wypowiedziane w tej spra­
wie przez delegację Związku Ra 
dzieekiego. Uważam za wskazane 
zatrzymać się na tych oświadczę 
niach, które zmierzały do obale­
nia naszych argumentów. Muszę 
powiedzieć, że między nami i au­
torami rezolucji „siedmiu“, istni, 
je rozbieżność co do zasadniczego 
ujęcia, jakkolwiek łączy nas 
wspólny cel — zapewnienie sku­
teczności środków, które z kolei 
mogłyby zapewnić utrwalenie po 
koju i bezpieczeństwo narodów.

Autorzy rezolucji „siedmiu“ — 
zdaniem delegacji radzieckiej 1 
udaniem tych delegacji, które po­
pierają nasze stanowisko — wy­
chodzą z fałszywego założenia — 
nodkreślam — z fałszywego zało­
żenia — że Rada Bezpieczeństwa 
może znaleźć się w takiej sytua­
cji, kiedy nie będzie w stanie wy 
konywać swych funkcji I że to 
wynika i nieuchronnie musi wy-

niu przez nią swoich funkcji.
Jeśli jednak mamy iść za logi­

ką naszych przeciwników, obroń­
ców rezolucji „siedmiu", należało 
by uznać, że już w San Francisco 
Radę Bezpieczeństwa wyposażono 
w takie prawa i pełnomocnictwa, 
które okazały się same przez się 
przeszkodą na drodze do urzeczy­
wistnienia powierzonych jej funk 
cji. Czyż nie jest rzeczą jasną, że 
wystarczy przyjąć takie t,wierdze 
nie, by dojść do wniosku, że w 
San Francisco zasiadali nie po­
ważni mężowie stanu, ' nauczeni 
doświadczeniem smutnej pamięci 
Ligi Narodów, które stało wciąż 
przed oczyma całej konferencji 
w San Francisco, a przynaj­
mniej przed oczyma tych, któ­
rzy nie chcą powtarzać tego do­
świadczenia, lecz ludzie zupełnie 
niedoświacjcz^ni, naiwni pod 
względem politycznym. O powtó­
rzeniu tego doświadczenia marzy 
widocznie ów delegat, który 
wspomniał o Lidze Narodów w 
związku z napaścią ówczesnej 
Finlandii faszystowskiej na Zwią 
zek Radziecki — o czym rozwo­
dził się on tutaj w oszczerczym 
i wrogim wobec Związku Radzie 
ckiego tonie.

Uskarżacie się na veto. Tym 
tłumaczycie dlaczego wT Radzie 
Bezpieczeństwa sprawy ulegają 
zahamowaniu, dlaczego Rada Bez 
pieczeństwa przeżywa cały sze­
reg nienormalnych rzeczy, które 
trzeba usunąć. Zapytywał nas tu 
delegat angielski Younger dlacze 
go 9/10 delegacji zawsże sprze­
ciwia się stosowaniu veta i od­
powiadał: „dlatego, że zasada
jednomyślności nie nadaje się 
do rozstrzygania podobnych 
spraw”.

My jednak powiemy, że nie 
dlatego. Wychodzimy z innego za 
łożenia.

Książka DuIIesa
W związku z tym, mówiąc o 

veto, muszę powołać się znów na 
tegoż Dullesa. Mam na myśli je­
go niedawno wydaną książkę 
»War or peace” — „Wojna czy 
pokój”. Książka ta jest wcale in 
teresująca.

Oto co mówi Dulies w sprawie 
veta na 195 stronie swej książki: 
„dotychczas bywało tak, że więk 
szość w Radzie Bezpieczeństwa 
ustosunkowana była przyjaźnie 
do Stanów Zjednoczonych, wobec 
czego „veto” nie było potrzeb 

ne do obrony naszych intere­
sów'”.

Jest to, że tak powiem, zdu­
miewająco praktyczne podejś­
cie! Dulles potwierdza, że veto 

(Ciąg dalszy na str. 2)
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»Parlament« łapowników
c Telefonem od korespondenta API dla „Dziennika Bałtyckiego“)

Berlin, w październiku 
Opinia publiczna Trizónii po­

ruszona została ostatnio niebywa­
łą aferą łapowniczą, której szcze­
góły ujawnił przed tygodniem je­
den z zachodnio - niemieckich ty­
godników.

Oto jej zarysy.
Z górą przed rokiem, w zachod­

nio - niemieckim parlamencie to­
czyła się zacięta kłótnia. Całe 
frakcje i poszczególni posłowie 
kruszyli kopie w sporze, które 
miasto zostać ma 'stolicą Trizo 
nii: Bonn czy Frankfurt n/M. 
Wszystko odbywało się w tak go­
rąco reklamowanym stylu „za­
chodniej demokracji“, .stanowiąc 
jakby piękny przykład „wolnej 
dyskusji“ i „swobodnej wymiany 
zdań“.

Kiedy kilku posłów z Bayern­
partei oświadczyło z emfazą i pa­
tosem, że sprawa wyboru stolicy 
Trizónii rozstrzygnięta być może 
jedynie w tajnym głosowaniu, tyl 
ko bowiem takie głosowanie jest 
naprawdę demokratyczne —część 
czytelników zachodnio - niemiec­
kich gazet wzruszyła się może nie 
skazitelnością tych ludzi, którym 
nic innego nie leży na sercu, jak 
tylko sprawa demokracji. Podzi­
wiano zapewne także ich odwagę 
cywilną i „niezależność myśli“, 
wiadomo bowiem, że „Partia Ba­
warska“, do której należeli, ■wy­
powiadała się wówczas niedwu­
znacznie za Frankfurtem.

Za kulisami 
„niezależności" 

poselskiej
Całkiem jednak inaczej przed­

stawia się „nieskazitelność“ i 
„niezależność sądu“ tych panów 
w świetle ujawnionych ostatnio 
dokumentów’.

Okazuje się mianowicie, że 
adenauerowski minister finan-

Satyra polityczna

sów, chrześcijański demokrata, 
Fritz Schäffer, obiecał każde­
mu z „posłów“ okrągłą sumkę 
w zamian za poparcie propo­
zycji usadowienia marionetko­
wego rządu w Bonn. Schäffer 
miał do dyspozycji 2 miliony 
marek. Za przemówienie w 
obronie Bonn można było „za 
robić“ 20 tys. marek, za dy­
sponowanie wpływowymi sto­
sunkami — 10 tys. marek, a za 
zwykłe głosowanie — skrom­
ną sumkę 1 tys. marek.

Niektórzy posłowie z „Partii 
Bawarskiej“ oświadczyli się za 
tajnym głosowaniem z tej prostej 
przyczyny, iż nie chcieli się na­
razić swemu kierownictwu par 
tyjnemu (któremu powiedzieli, iż 
głosują za Frankfurtem), a jed­
nocześnie pragnęli zarobić kilka 
tysięcy marek od swoich „prze­
ciwników“ politycznych (którym 
oświadczyli, że wybierają Bonn).

Ujawnienie tej afery wywołało 
taki niesmak i odrazę wśród lud­
ności, że marionetkowy parla­
ment W’ Bonn zdecydował się po­
wołać przed paru dniami specjal­
ną komisję śledczą, której oficjał 
nie polecono zbadać cały skandal, 
a nieoficjalnie — zatuszować go 
skrupulatnie.

Na razie badania komisji przy­
noszą codziennie nowe sensacyjne 
szczegóły. Okazuje się, że prawie 
żaden z „posłów“ nie może po­
szczycić się czystymi rękami. 
Grubszą sumkę za głosowanie na 
rzecz Frankfurtu zainkasował od 
grupy frankfurckich towarzystw 
ubezpieczeniowych sam przewod­
niczący Partii Bawarskiej, dr 
Baumgarten. Kiedy mu postawio­
no ten zarzut, oświadczył cynicz­
nie, że jego kolega, dr Fink, jest 
w posiadaniu intei'esującej listy 
kilkudziesięciu innych deputowa­
nych, którzy także brali łapówki.

łowych filarów adenauerowskiej i mej Trizónii, ale i NRD. Co praw 
większości, bankiera Pferdemen- da ręce Adenauera są zbyt krót- 
gesa, który — jak wiadomo — od kie, aby w istotny sposób pod- 
dawna ma kontakty z przemy- ważyć antyfaszystowski, demokra 
słem, był bowiem i w większości tyczny ustrój Republiki, ale sa-
wypadków pozostał przewodni­
czącym albo członkiem rad nad­
zorczych: „Kölnische Versiche­
rung— AG“, „Gladbacher Feuer 
Versicherung AG“, „Kabelwerke 
Rheydt — AG“, „AEG — Berlin“, 
„Deutsche Zentral Bodenkredit“, 
„Deutsche Kabelwerke — AG“, 
„Mitteldeutsche Stahlwerke 
AG“, „Demag — AG“, oraz dwu­
nastu innych towarzystw i kar­
teli.

W imieniu i na zlecenie tych 
firm kupił niejednego posła w 
bonnskim Bundestagu. Wołowej 
skóry nie starczy na spisanie 
wszystkich brudnych szczegółów 
tej afery. A jeszcze nie wszystko 
znane jest opinii publicznej

Prawda „nie na czas*e"
Ujawnienie łapowniczej afery 

w Bonn wypadło w nadzwyczaj 
niekorzystnym dla Adenauei’a o- 
kresie. Cały aparat propagando­
wy Trizónii jest właśnie w trak­
cie rozdmuchiwania niebywałej 
nagonki antydemokratycznej. O- 
bejmuje ona nie tylko wszystkie 
antyfaszystowskie elementy z sa­

botaż, dywersja i trująca pro pa 
ganda stosowane są przez jego lu 
dzi nieustannie.

Szczególnie obecnie, gdy lud 
ność NRD wspaniałymi zobo­
wiązaniami powitała dzień wy 
borów do ciał ustawodaw 
czych, zależy Adenauerowi na 
ukazaniu „wspaniałości“ de­
mokracji typu zachodniego. A 
tutaj taka przykrość! Ujaw­
niona afera łapownicza poka­
zuje treść pojęcia „zachodnia 
demokracja" w sposób, które­
go na pewno nie pragnął Ade­
nauer.

Ludność całych Niemiec ma je­
szcze jedną okazję zaznajomie­
nia się z prawdziwym obliczem 
bonnskiego zbiorowiska b. hitle­
rowców, reakcjonistów, podżega­
czy wojennych, oraz zwykłych 
szubrawców i łajdaków.

Z tym większą ofiarnością po­
dejmuje ona walkę z antydemo­
kratycznym terrorem na zacho­
dzie swej ojczyzny i z tym więk­
szym oddaniem skupia się wokół 
haseł Frontu Narodowego.

Zygmunt Szymański

Min. Wyszyński demaskuje 
obłudę USA w sprawie veta

(Dokończenie ze str. 1)
nie jest potrzebne tym, którzy 
mają w ręku większość. Więk­
szość taką mają w swym ręku 
Stany Zjednoczone. Toteż Sta­
nom Zjednoczonym veto po­
trzebne nie jest, potrzebne jest 
ono tym, którzy nie mają więk­
szości w Radzie Bezpieczeństwa.

Może to i racja, że większość 
jest ustosunkowana przychylnie 
do USA, ale bywa różna przy­
jaźń podobnie jak różna miłość. 
Bywa i taka miłość, której o- 
biekt narażony jest na zadusze­
nie w miłosnym uścisku.

A zatem, zdaniem Dullesa, 
veto w danych warunkach nie 
jest dzisiaj potrzebne USA. 
A jak będzie jutro, panie Dul 
les? A jak będzie pojutrze? 
Dopóki macie większość, dopó 
ki czujecie się panami w tym 
domu, który nazywa się Rada 
Bezpieczeństwa, będziecie chło 
stać owo „veto“, ale po kryjo­
mu będziecie je sobie rezer­
wowali do właściwej chwili, 
gdy uznacie za wskazane, że 
należy je uruchomić. Przewi­
duje pan taki wypadek w 
swojej książce pisząc otwarcie 
o takich czasach, kiedy wy­
padnie to zrobić. „Ale być mo­
że nie zawsze tak będzie — 
pisze pan Dulles — a jeśli to 
będzie nie tak, wówczas oczy­

wiście Stany Zjednoczone ze­
chciałyby mieć prawo „veta“.

Można było by przytoczyć dzie 
siątki i setki faktów świadczą­
cych o tym, że sytuacja, która 
wytworzyła się w Radzie Bez­
pieczeństwa i w ONZ jest rezul­
tatem tego kursu, który przy po 
mocy Dullesa i innych działaczy 
amerykańskich tego typu został 
przyjęty po Roosevelcie i stał się 
podstawą polityki zagranicznej 
Stanów Zjednoczonych Ameryki.

Ten „nowy” t. zw. kurs silnej 
ręki w stosunku do swoich towa 
rzyszy broni nie jest współpra­
cą, lecz dyktatem.

Jesteśmy za tym, ażeby 
przyjąć wszelkie kroki gwa­
rantujące pokój i bezpieczeńst 
wo narodów. Popieramy rów­
nież rezolucję siedmiu — ideę 
i szereg założeń tej rezolucji 
o ile zmierzają do utrwale­
nia pokoju, jednakże nie po­
pieramy waszego punktu wyj 
ścia, albowiem jest on błędny. 
Nie popieramy waszych mo­
tywów, gdyż są one fałszywe, 
nie popieramy waszych pro­
pozycji dotyczących np. od­
działów wojskowych ONZ dla 
tego, że oddziały te prowadzą 
bezpośrednio do wręcz od­
wrotnych celów% niż te, które 
proklamowane zostały przez 
was we wstępie waszej rezo­
lucji.

A. LIAPIN 
docent Instytutu Rolnego w Taszkiencie

Odnowiona ziemia
CList z Turkiestanu}

WL
Bez podpisu...

Na ukłuciach 
kapitalistów

Przy okazji wyszły na jaw in­
ne brudne sprawki „deputowa­
nych“ z Bonn. Oto np. poseł Be­
sold otrzymał niedawno 5 tys. 
mk. od pewnej firmy importowej 
„Kathriner“ za przemówienie i 
głosowanie przeciwko ustanowie­
niu cła za kawę. Inny jego kole­
ga, Aumer, dostał 1 tys. mk. od 
nafciarzy za obronę ceny 53 fen. 
za benzynę. Kiedy Aumera zapy­
tano, czy brał pieniądze od prze­
mysłowców, spojrzał ze zdziwie­
niem na członków komisji śled­
czej i oświadczył: „Przecież wszy 
scy deputowani brali i biorą pie­
niądze od przemysł«“.

Jeden z deputowanych, zamie­
szanych w aferę łapowniczą, oś 
wiadczył w prywatnej rozmowie 
(szczegół ten wyszedł na jaw 
przed komisją parlamentarną), że 
dla niego „polityka to jest po pro 
stu interes i że nie widzi on nic 
złego -w tym, że brał od kogoś 
pieniądze za popieranie takiego 
czy Innego stanowiska“. Trzeba 
dodać, że tę opinię podziela zresz­
tą sama śledcza komisja parla­
mentarna, której zdaniem, żaden 
ze stających przed jej obliczem 
posłów nie może być ukarany za 
pobieranie łapówek.

W całej aferze przewija się nie 
ustannie nazwisko jednego z czo-

Zdarzało mi się niejednokrot­
nie być na trasie przyszłego ka­
nału Turkmeńskiego: wynędznia 
ła ziemia, piaski, gdzieniegdzie 
kępki jakiejś szarawo - brązowa 
wej roślinności, ledwo wzeszłej a 
już zwęglonej przez palące słoń­
ce i suche wiatry. Ten wielki ma 
syw zachował jednak ślady pra­
dawnej kultury rolnej. Lecąc sa­
molotem można jeszcze dostrzec 
słabe zarysy miedz i kanałów iry 
gacyjnych — niezaprzeczalne 
świadectwo dawnego życia. Ale 
znikła woda i wszystko usnęło 
martwym snem.

Budowa Głównego Turkmeń­
skiego kanału zmieni nie do po­
znania ten surowy krajobraz. Za 
zielenią się sady. Na bezkres­
nych obszarach wyrośnie baweł­
na. W kanałach tysiąckilometro- 
wej długości zasrebrzy się woda.

Noujjj etap walki 
człowieka z pustynią
Aby zrozumieć znaczenie budo 

Wy tego kanału dla życia gospo­
darczego kraju, wystarczy jedna 
cyfra: uchwała rządu ZSRR prze 
widuje założenie plantacji baweł 
ny na przestrzeni i,3 milionów 
ha. Jest to równoznaczne ze stwo 
rżeniem drugiego źródła baweł­
ny, równego wielkością Uzbeki­
stanowi.

Jako inżynier - meliorator 
chciałbym podkreślić jeszcze je­
den ważny aspekt tego wielkie-

wnego Kanału Turkmeńskiego 
— to nowy etap w odwiecznej 
walce człowieka z pustynią, z lot 
nymi piaskami, które pogrzebały 
już pod swym żółtym całunem 
resztki dawnej cywilizacji.

Człowiek radziecki nie tyl­
ko broni swej ziemi przed a-

może odejść od swego łożyska o 
700—800 m., zatapiając dziesiąt­
ki osad, zostanie wreszcie podpo 
rządkowana woli człowieka.

Wody Arnu - Darii spłyną po 
przez kanały i nawodnią 300 ha 
urodzajnej ziemi w Kara - Koł- 

. . . . .pakii oraz setki tysięcy ha ziemi
takami pustym. Podejmuje on wzdłuż łożyska wyschniętej rze- 
rownieź walkę o wydarcie pu ki Kunia _ Darii Wody Amu_

Darii popłyną dawnym łożys­
kiem rzeki Uzboj, poprzez pias­
ki i pustynie. Tam, gdzie nie ma 
dziś żadnych śladów życia, pow 
staną plantacje bawełny i wspa 
niałe pastwiska,

styni jej zdobyczy. Walczy, u 
zbrojony w przodującą naukę 
i technikę. Walczy i zwycięża.

Państwo radzieckie rozpoczęło 
atak na pustynię od przebudowy 
przestarzałego, liczącego tysiące 
lat systemu irygacyjnego.

Przypominam sobie budowę 
pierwszego kanału — Kyzkenc- 
kiego, który nawodnił pola Ka- 
ra-Kałpakii. Kanał Taszsakiński 
przywrócił do życia dziesiątki ty 
sięcy ha pól Uzbekistanu. Wiel­
ki kanał Fefgański im. Stalina, 
długości 350 km., nasycił wodą 
500 tyś. ha.

I oto Obecnie rozpoczyna się bu 
dowa największego w świecie ka 
nału — Turkmeńskiego. Stanowi 
ona śmiałe wtargnięcie człowie­
ka w strefę martwej ziemi i przy 
wróci do uprawy ogromne Obsza 
ry urodzajnej ziemi.

Wczorajsza pustynia — 
urodzajną oazą

Ujarzmienie burzliwej rzeki 
Amu - Darii jest skomplikowa­
nym zadaniem technicznym. Rze

Zrozumiała jest radość rzeźbią 
rza, który z martwej gliny lepi 
dzieło sztuki. Ale wspanialsza jest 
radość człowieka, który, martwą 
ziemię zamienia w kwitnące o- 
grody; nędzny, opustoszały kraj 
— w urodzajną oazę, Takiej wła 
śnie radości doznają ludzie ra­
dzieccy, którzy pod wodzą wiel­
kiej partii Lenina — Stalina bu­
dują w swym kraju komunizm,

Kapitalistyczni 
handlarze tuodjj

Kapitalistyczni kombinatorzy ró 
wnież budują systemy irygacyj­
ne. Anglicy np. wybudowali wiel 
ką tamę na Nilu. Ale nie uwa­
żali za potrzebne wykorzystanie 
jej dla otrzymania taniej energii 
elektrycznej, tak potrzebnej w 
Egipcie, ani też nie zmienili prze 
starzałego systemu irygacyjnego.

wy sprowadza się zasadniczo do... 
pobierania opłaty za wodę. "Wła­
ściciele tamy po prostu handlują 
wodą. Stary system irygacyjny 
uniemożliwia należyte wykorzys­
tanie masy wodnej i kwitnące 
dawniej ziemie zamieniają się 
stopniowo w pustynię. Ci, którzy 
niszczą ludzi i ziemię, pozostają i 
w tym wypadku wierni swym 
zasadom.

Ludzie radzieccy, specjaliści wie 
lu dziedzin, uczeni, inżynierowie 
i melioratorzy przeżywają obec­
nie niezwykłe chwile. Projekty, 
które jeszcze do niedawna wyda 
wały się marzeniem, dzisiaj otrzy 
mały możliwość pełnej realizacji. 
Ze wszystkich stron kraju zwy­
cięskiego socjalizmu nadchodzą 
meldunki i zobowiązania, naród 
radziecki z honorem podejmuje 
prace otwierające nowy, wspa­
niały etap w historii ludzkości — 
etap ujarzmiania przyrody w in­
teresie pracującego człowieka.

go przedsięwzięcia: budowa Głó-ka, która w ciągu jednego dnia Eksploatacja tej ogromnej budo-

Sukces Polek 
w Sofii

W drugim dniu mistrzostw 
Europy w siatkówce kobiet i męż 
czyzn, odbywających się w Sofii 
reprezentacja kobieca Polski od­
niosła największy, powojenny 
sukces, zwyciężając wicemistrzy- 
nię świata w tej konkurencji — 
Czechosłowacje w stosunku 3 :1 
(15:9, 15:3, 12:15, 17:15).

EGON ERWIN KISCH

Karol Marks \
Kugelmann wyjechał z Han* 

noveru natychmiast po otrzyma­
niu ostatniego biletu Marksa, 
aby nie przepuścić przyjazdu 
mistrza „gorąco” uwielbianego. 
Wpis % dn, 16 sierpnia: pan dr 
Ludwik Kugelmann, doktór me­
dycyny z małżonką i Córką z 
Hannoveru; zamieszkały: Dom 
Germania, plac Zamkowy.

Zgodnie z planem podróży w 
trzy dni później przyoył rów­
nież Marks, jak to widzimy 
stwierdzone urzędowo pod nu­
merem wpisu 13.316 w karlsbadz 
kiej liście zdrojowej Nr 238, wy 
danej W dn. 22 sierpnia 1874 r.

13.316 — Pan Charles Marx, 
osoba prywatna, z córką Eleanor 
z Londynu. Zamieszkały: „Ger­
mania” — Góra Zamkowa. Przy 
bycie 19 sierpnia.

Kugelmann nie umieścił Mark 
sa w luksusowym hotelu. Domu, 
W którym zamieszkali nie moż­
na nawet nazwać w ogóle ho­
telem. Mimo to Marks ma wra 
żenie, że mógłby mieszkać o 
wiele taniej, oddaje jednak Ku- 
gelmannowi sprawiedliwość, przy 
znając, że lepsze mieszkanie z.ied 
nywa mu zapewne większe po­
ważanie policji.

Dom — oznaczony dziś nu­
merem 11 przy ul. „Zamecky 
vrcłj” został od dawna całkowi­
cie przebudowany, odnowiony i 
stosownie do tego nosi preten- 

nm&i «Hotel . oiym-

i Karlsbadzie o»
pia - Palace”. Pozostało z lat 
siedemdziesiątych ubiegłego stu­
lecia kilka małych salonów na 
parterze i kilka kompletów me­
bli pokojowych.

Pokoje te, jak również oba po 
koję Marksa zostały nam poka­
zane i to przez tak kompetent­
ną osobę, jak pannę Antoninę 
Reginę Stadler. Jej dziadkowie 
byli gospodarzami Marksa, ona 
zaś może się wylegitymować fo­
tografią z dedykacją, świadczą­
cą, że ten kuracjusz dobrze się 
czuł w jej rodzinie, Panna Stad 
ler urodziła się w domu Nr 11 
przy Górze Zamkowej, tak sa­
mo, jak dawno zmarły jej oj­
ciec, i przebyła w nim Współcze 
sne burze, za które kawiarnia­
ni politycy czynią odpowiedzial­
nym dawnego lokatora rodziny 
Stadlerów. Panna Stadler mie­
szka i pracuje nadal w swym 
domu, dumna z tego zestawienia 
z człowiekiem światowej sławy 
i z możności udzielania o nim 
wywiadu.

Oddaje nam na czas pobytu 
pokój Marksa na pierwszym 
pittrze (początkowo Marks mie­
szkał na parterze obok Kugel- 
manna), objaśnia nam widok z 
okna jego pokoju i prowadzi 
nas nawet na dach. Wpraw­
dzie trzeba tam sztucznie utrzy­
mywać równowagę, wynagradza 
to jednak ogólny widok pagór-

okolicy, której fragment tylko 
stanowi widok z okna pokoju 
Marksa.

„Plac Zamkowy”, którą to na­
zwę podaje Marks przy swym 
adresie, nie jest żadnym placem, 
ä tylko nieznacznym rozszerze­
niem uliczki Zamkowej. Ze żród 
ła „Sprudel” unosi Się gorąca 
para i kieruje wzrok widza na 
niebieski strop nieba. Sklepie­
nie to prześwietlone jasnym błę 
kitem, zaspakaja nasze odczucie 
pogodnego firmamentu. 
jednakże, załóżmy, że nazywa się 
Karol Marks, dostrzega brak 
czegoś, co należy do przestrzeni 
niebieskich — brak ptaków. 
Stwierdza też materialną przy­
czynę .tego; ptaki są zdrowe, gdy 
tymczasem gorące źródła prze­
znaczone są dla chorych...

Naprzeciw, aż do Trzech Krzy 
ży, wznoszą się „lesiste góry z 
granitu”, tak łagodnie pochyłe, 
jak tylko sobie mogą tego ży­
czyć przepisy zdrojowe. Na gór 
skim grzebieniu wznoszą się 
Trzy Krzyże na wieczną pamiąt 
kę wydarzenia, o którym nikt 
powiedzieć nie umie, jakiego by­
ło rodzaju. W pośrodku stoku 
góry błyszczy Zamek Huberta, 
wielki biały budynek, który — 
powiedzmy słowami panny Stad­
ler — miał bardzo złą sławę, 
choć do stałych swych gości za­
liczał nawet książąt. Przebywa- 
wające tam damy wyjeżdżały 
popołudniami na spacer parokon 
nym ekwipażem przez „Starą Łą 
kę” i nad brzeg rzeki Tepl, wy­
strojone, uperfumowane, pod para 
fflKagU w «tonowanych barwach.

Panna Stadler opowiada, dziś je­
szcze rumieniąc się trochę, jaki 
wywoływała uśmiech połączony z 
przerażeniem, gdy jako dziecko 
oznajmiała, że Chciałaby Zostać 
jedną z pań na zamku Huberta,

Poza tym na przeciwległych 
wzgórzach nic nie mąci natury. 
Skromny kościółek św. Andrzeja 
wita ludzi w dolinie. Na lewo 
leży zaniedbany ł zapomniany 
cmentarz, na którym, pomiędzy 
innymi spoczywa w niezamąco- 
nym od przeszło stu lat spoko­
ju syn Wolfganga Amadeusza 
Mozarta, imiennik swego ojca.

Być może, przechodząc tamtę­
dy, opowiadał Marks swojej cór 
ce, jak oddana sztuce najwyższa 
arystokracja Austrii, pozwoliła 
marnie zginąć Mozartowi, swe­
mu ulubieńcowi, jak również i 
jego potomnym. Wiemy z ust 
Tussy, że Marks udzielił jej wie 
le Wyjaśnień z dziedziny histo­
rii kultury tamtej okolicy.

W dole błyszczy wstęga rzeki 
Tepl. Słowo „Tepl” jest naz­
wą słowiańską i znaczy „ciepło“, 
a rzeka do której Wpada Tepl 
nazywała się kiedyś „Ohre” — o- 
grzana — z czego później powsta 
ła nazwa „Eger”, Dookoła jest 
ziemia czeska, ale na próżno, 
Tussy, szukałabyś króla czeskie­
go pomiędzy królami, którzy co­
rocznie przybywają tu na kura­
cję. Nie ma bowiem króla cze­
skiego. Koronę i tytuł i cały kraj 
w dodatku zagarnęli Habsbur­
gowie. W 1848 roku naród cze­
ski zrobił rewolucję, ale burżu- 
a&ja »lęki* «if własnej odwagi.

W ten sposób zdradziła rewolu­
cję. Czesi musieli czekać na 
niepodległość aż do upadku Au­
strii w 1918 r.

Tarasami wznosi się ogród po­
za domem, stanowi właściwie 
podnóże góry Hirschensprung 
(Jeleni Skok). W ogrodzie czę­
sto siadywał Marks, dotrzymu­
jąc towarzystwa swej córce, któ 
rej nie wolno było dużo chodzić. 
Czytał książki i załatwiał kore­
spondencję, Przy omawianiu 
tych zajęć nie jesteśmy skazani 
na domysły, jak to miało miej­
sce przy odtwarzaniu tematów 
rozmów pomiędzy Karolem Mark 
sem i Tussy, jesteśmy bowiem 
dobrze poinformowani o jego 
lekturze i korespondencji W o- 
kresie karlsbadzkim. Przede 
wszystkim zajmował się dąże­
niem do zjednoczenia, względnie 
taktycznego porozumienia zwo­
lenników Lassalle’a i żelaznego 
prawa płacy z kongresem ko- 
burskim i programem gotajskim. 
Zaczął przeglądać dzieło Ławro- 
Wa, które Ukazało się W języku 
rosyjskim pod tytułem „Czyn­
nik państwowy w społeczeństwie 
przyszłości”, ale odłożył lekturę j 
na później. Studiował sprawoz­
dania, przysyłane mu przez Gla 
sera de Willebrord, o zagadnie­
niach belgijskiej partii, oraz 
sprawozdania Eugeniusza Du­
pont o ruchu w Ameryce.

Ze swego okna spoglądał Marks 
na Górę Zamkową, będącą właś­
ciwie uliczką dość ciasną i do 
tego stromą. Z powodu tej spa- 
dzistości kuracjusze, choć powra 
ca ją z niedalekiego źródła, od­

czuwają niepokój w okolicy ser 
ca tak, jakby przebyli pięciokrot 
nie Większą odległość po równej 
drodze;. przyśpieszają kroku, 
gdyż Góra Zamkowa nie zna za 
myśloiiych przechodniów.

Na brzegu Tepl z czasów baro 
ku stała kolumna ŚW. Trójcy, do­
brze zachowana do lat ostatnich.
W ostatnich latach kolumnę uszko | i 

dzono, Naziści ścięli dłutem 
hebrajskie imię Boga. Imię Je­
howy miało Zniknąć na zawsze.

Naziści utrzymywali w domu 
Marksa szpital dla 150 oficerów 
i żołnierzy. Korupcja, jaka tam 
panowała, była po prusku ure­
gulowana; dokładnie połowa pie 
niędzy, przeznaczonych na szpi­
tal, jak również środków żyw­
ności była defraudowana przez 
kasjera i starszą pielęgniarkę. 
Drugą połowę przeznaczali oni 
dla pacjentów. Co Wieczór urzą 
dzano bibki. na których najczę­
ściej byli obecni kasjer i starsza 
pielęgniarka, a swawola ich prze 
chodziła wszelkie granice. Pan­
na Stadler wie to dobrze, ponie­
waż pełniła wówczas służbę jako 
pielęgniarka. w

— "W moim pokoju — opowia­
da panna Stadler — umarł żoł­
nierz, młody chłopak z Berlina.
Ależ Wymyślał na Hitlera i na­
zistów, gdyśmy byli sami.

— Czy wiedział, że leżał w po 
koju Marksa?

— Oczywiście nie. Nikt o tym 
nie wiedział.

Być może jednak — przycho- , , 
dzi refleksja — przyniosłoby mu 
to ulgę w godzin» fanlwrci. gtortoj
wittfclaŁ
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Drugi po węglu
r* surowMwf,iCi‘!*miCZny • pofiada u nas szczególnie doniosłą ba 
Db wirin * B° m0Z* * P°winien stać się jakby drugim

narodowym przemysłem Polski.’* (Min. Hilary Minc na 
Kongresie Zjednoczeniowym Partii Robotniczych 15. 12. 1948 r.)
» "h S?°"*e^ii*|i)««aI*Tkat do wyrobu wielu in-

ZoÄ„^i,,Ch artykułów, znajdujący 
wojowe nwpmLti !! • roz- J stosowanie we wszystkich prawie
Plan 6-letni nukwllT',“71° radiach przemystu. proPlan 6-letni podbudował je kon­
kretną cyfrą, cyfrą 3,5-krotnego 
wzrostu produkcji w porównaniu 
* rokiem 1949.

Pi zed wojną na przemysł che­
miczny burżuazyjnej Polski skła 
dało się kilkanaście małych fa­
bryk, których produkcja nie za­
spokajała zapotrzebowania kra­
jowego. Jego rozwój hamowany 
był przez międzynarodowe orga­
nizacje monopolistyczne, zasypu­
jące rynek polski swymi wyroba­mi.

»Kopciuszek“
- gigantem

w Polsce Ludowej przed przed 
wojennym kopciuszkiem” — za 
rowno pod względem ilości, ja­
kości jak i rodzaju produkcji — 
otworzyły się wspaniałe możli­
wości rozwoju. Już w pierwszych 
łatach powojennych, a potem w 
okresie Planu 3-letniego, prze­
mysł chemiczny został nie tylko 
odbudowany, ale uległ znacznej 
rozbudowie. W Planie 6-letnim 
tempo tej rozbudowy jeszcze bar 
dziej zostało wzmożone. W po­
równaniu z poziomem przedwo­
jennym produkcja przemysłu che

bukować będziemy w7 ilości trzy­
krotnie większej niż w roku 1948.

otrzymywać będzie przy końcu lliw syntetycznych, nowych ro- 
rianu 6-Ietmego przeszło 3 ra- dzajów mas plastycznych, włó- 
zy więcej nawozow sztucznych, kien sztucznych z octanu celulo- 
mz w roku 1949, a siedmiokrot- zy i wielu innych.
nie więcej, niż przed wojną. — 
Prócz tego bardzo poważnie zwię. 
kszy się produkcja wszystkich in- j 
nych artykułów, wytwarzanych 
przez przemysł chemiczny. 

Rozwój przemysłu chemiczne--- ---— " mi* w rimu i»9ö. . - i .------V“-“
Wyrób farb i lakierów wzrośnie g0 ograniczy się do ilościowe
4-krotnie, produkcja środków ie- 1 -------* 1
czniczych 7-krotnie.

go i jakościowego wzrostu już 
produkowanych wyrobów. Uru- 

.. . . ichomione zostaną now7e dzialv wy^asze ^zwijające się rolnictwo * twórczości, jak np. produkcja pa-

Zwycięzcy III etapu 
współzawodnictwa

w Gdańskim Urzędzie Marskim
W dniu 12 bm. odbyło się w Gdańskim Urzędzie Morskim w 

Odvm uroczyste zakończenie II etapu współzawodnictwa pracy, 
połączone z podejmowaniem zobowiązań dla uczczenia 33 rocznicy 
Rewolucji Październikowej.
Uroczystość zagaił przewodni­

czący Rady Zakładowej, ob. Kro- 
pacz, powołując prezydium, zło­
żone z przedstawicieli dyrekcji, 
organizacji społecznych i przodo 
wników pracy.

Po wysłuchaniu referatu ob. 
Pałęckiego na temat Wielkiej Re 
wołucji Październikowej,, zebrani 
podjęli szereg szczegółowych zo­
bowiązań indywidualnych

micznego Wzrośnie 7 razy! War- r°wych 
tość produkcji w przeliczeniu na] Z kolei nastąpiło sprawozdanie 
jednego mieszkańca Polski wy- z przebiegu III etapu współzawo 
mesie w roku 1955 - 225 zło- dnictwa pracy na terenie 
ven przedwojennych) podczas GUM-u. odczytane przez dyr. Wa 

s. ? Ioku *?36 wynosiła zaled- łasa. Współzawodnictwo w IIIwie 26 złotych.
Rozbudujemy istniejące fabry­

ki, a poza tym wybudujemy 16 
wielkich zakładów7 - gigantów. 
M. in. powstaną nowe fabryki pa 
liw syntetycznych, nawozów sztu­
cznych, _ włókien syntetycznych, 

wytwórnie kwasu siarkowego 
itp.

Przy końcu Planu «-letniego 
będziemy dysponowali potężnym 
w szechstronnie rozwiniętym prze 
mysłęm chemicznym, opartym i i 
rozwijającym sie na surowcach i 
Krajowych.

Kraj „wielkiej chemii11

Mamy. wszelkie dane ku temu,i 
aby* stać się krajem „w

etapie objęło wszystkich pracow 
ników, przy czym 95 proc. załogi 
brało udział w7e współzawodnik 
wie akordowym. Niektóre działy 
już na trzy miesiące przed termi 
nem wykonały swój roczny plan 
Dzięki współzawodnictwu i lep­
szej organizacji pracy zaoszczę­
dzono dotąd w7 roku bieżącym o- 
gółem 29.898.452 zł.

Spośród oddziałów7 techni­
cznych, podległych Gdańskie­
mu Urzędowi Morskiemu, na 
pierwsze miejsce w III kwar 
tale Wysunął się oddział Wła­
dysławowa, zaś spośród obwo 
do w ochronnych — Sobiesze- 
wo.

„_____ „ Dyr. Walas zaapelował -następ
h;-inii’ . posiadamy bowiem w »ie bo wszystkich pracowników, 

dużych ilościach wszystkie pod­
stawowy surowce dla rozwoju 
przemysłu chemicznego: gips, an 
hydryty, wapień, só], a przede 
wszystkim — wielkie ilości naj­
ważniejszego surowca — węgla.
Z węgla i innych surowców mo­
żemy otrzymywać przy zastoso­
waniu wielkiej syntezy chemicz­
nej, niezliczoną ilość artykułów, 
poczynając od tkanin i pończoch 
damskich, a kończąc na barwni­
kach, benzynie, czy masach pla­
stycznych (niektóre masy piasty 
czne otrzymywane na drodze che 
micznej nie ustępują w wytrzy­
małości stali!).

Kwas siarkowy, podstawowy

ażeby nie zadawalali się dotych-i 
czasowymi osiągnięciami, lecz j 
stale podnosili wydajność pracy, I 
biorąc przykład z przodowników! 
pracy.

Wymienił on dalej przodują-; 
cych pracowników poszczegól- i 
nych oddziałów, jak np. ob. ob.:’ 
Antoniego Trzeciaka i Stefanię; 
Bartosińską z oddziału gospodar- 

i zbio czego, Stanisława Władygę z te­
chnicznego, Mikołaja Nasutę z fi 
fansowego, Zygmunta Wasilew­
skiego z wydziału żeglugi, czy 
Lucjana Lichnerowieża z admi­
nistracji portów i żeglugi.

Po sprawozdaniu dyr. Walasa 
nastąpiło rozdanie nagród rzeczo 
wych i pieniężnych przodującym 
pracownikom.

Jako pierwsi zostali nagrodzę
ni kuponami ______
dwaj przodownicy pracy: Feliks j

Potężny czynnik 
uprzemysłowienia

Krajowa produkcja kauczuku, 
otrzymywanego na drodze syn­
tezy chemicznej, uniezależni od 
importu nasz przemysł gumowy, 
a tym samym przyczyni się (po­
dobnie jak wzrost produkcji pa­
liw syntetycznych) do rozbudo­
wy naszej motoryzacji.

Przemysł chemiczny spełnia po 
dwójną rolę: z jednej strony do­
starcza szeregu gotowych wyro­
bów7 dla innych gałęzi przemysłu 
i dla ludności — z drugiej wy­
twarza szereg półfabrykatów, nie 
zbędnych do produkcji w innych 

j Przemysłach.
Dlatego nasz rozbudowujący 

się przemysł chemiczny można 
porównać do katalizatora, który 
przyśpiesza proces ogólnej rozbu 
dowy i rozwoju polskiego prze­
mysłu w Planie 6-letnim.

RYSZARD SŁUGOCKI

Ludzie, którzy przodują
w wykonaniu planu 6-letniego

Przodownik pracy Kazimierz 
Dudek, kowal ze Stoczni Gdań 
sklej, w następujący sposób 
charakteryzuje swą pracę:

— Na stoczni pracuję od 
1945 roku. Dawniej byłem pra­
cownikiem Stalowej Woli, 
Mój zapal do pracy pozwolił 
mi na osiągnięcie 200 proc. 
normy i uzyskanie zwycięstwa 
w. pięciu kolejnych etapach 
współzawodnictwa.

Uważam, że każdy robotnik 
powinien dążyć do uzyskania 
zaszczytnego tytułu przodowni­
ka, przyczyniając się jedno­
cześnie do wzrostu wydajnoś­
ci pracy. Osiągnięcie wyniku 
zależy jedynie od dobrych chę 
ci pracownika i należytego 
podejścia do pracy. Ja sam, 
podnosząc swą wydajność, 
pragnąłem przyczynić się na 

swym odcinku do szybszej odbudowy zniszczonego kraju.
Ja osobiście, jak i cała załoga stoczni, zdajemy so­

bie sprawę z tego, że właśnie teraz, na początku planu 6-le 
tniego, musimy szczególnie wzmóc swój wysiłek, musimy 
wytężyć wszystkie siły do realizacji planu 6-letniego, przy­
śpieszyć jego wykonanie.

„Jeżeli w tak wysokim stopnia 
przekraczamy normę...“

Mocny stuk młotów i zgrzyt o- j Sądzę nawet, że można by pod- 
51 a biareiv w. Państwowej Fabry- i nieść je o 80 procent, jeżeli weź 

1 ,°dlewi?i Nl 1 w]mierny pod uwagę średnią procen 
u-üansku świadczą o tempie pro-jtową przekraczanych norm.
wadzonych prac.

Ob. Stanisław Żyliński, młodv 
tokarz mechaniczny, troskliwie 
spogląda na swa obrabiarkę, na 
której wyrabia stale 200 procent 

materiałowymi j normy.
'*»»**j icii&s] .— łl ostatnich dniach — mó-
Capała i Paweł Pecz, którzy o- ob* Żyliński — uzyskuję na- 
prócz nagrody GUM-u otrzymali!wet 400 Procent normy i to przy 
również nagrodę Głównego Korni pmłukcii śrub (|o zaworów i pier~Ł-- 77 ’ • ■ - i ścienitetu Współzawodnictwa Pracy
Prócz tego zespół taboru pływa- . , wyników moich nie jestem
jącego GUM-u, otrzymał z rąk bardz0 zadowolony, bo świadczą 
Dyrekcji ruchomą biblioteczkę one dostatecznie 0 zaniżeniu
przechodnią, oraz komplet gier norm’ ,kt°re — Jako przestarzałe

— S3, hamulcem w DPDfJiiLv.litowarzyskich
Po wręczeniu nagród 

wych wielu pracowników ptrzy

są hamulcem w produkcji.
v„on„A ~ Wynika z tego, że trzeba 
zeczo-1 podwyższyć nörmy — mówię do 

tokarza

Wszyscy przekraczają 
normy

Przewodniczący rady zakłado­
wej ob. Rakowski, stwierdza, że 
normy w zakładzie pracy w nie­
których działach są bardzo zani­
żone. Średnie przekraczanie norm 
sięga np. w modelarni do 100 pro 
cent, w odlewni do 60 procent, 
w dziale mechanicznym do 80 
procent i w montażowni do 40 
procent.

Z tego wynika, że na niektóre

mały nagrody pieniężne. Wśród F 3 właśnie kłosiłem bnm8 i 
nagrodzonych znajdowało się sji, aby zaniżone normy na obra-iwiele kobiet. (ak) biarkach podnieść o 50 procent.

Nowa organizacja studiów na WSHM
-Pr"* Ir- olrorloMtzilrł 1 fłCA fT 1 J!_A. i . . i •

Pierwszy numer 
„Głosu 

Stoczniowca

prace normy są za niskie. Np. w 
odlewni najniższe przekroczenie 
wynosi 23 procent, a najwyższe
93 proc.

Przechodzimy do odlewni. Ro­
botnicy odlewają ochrony do 
lamp okrętowych i iluminatorów. 
Ob. Chyl pracuje tutaj już od r. 
1947 i był pierwszym formierem 
w tej fabryce.

— Wyrabiam przeciętnie 180 
proc. normy — mówi ob. Chyl.

Pracę swą wykonuję z łatwo­
ścią, dlatego podzielam zdanie 
moich kolegów, że należy zrewi­
dować dotychczasowe normy i 

wprowadzić nowe. U nas w od­
lewni śmiało można podwyższyć 
normy od 20 do 30 procent.

Eok akademicki 1950-51 jest skiego i rybołówstwa, dwóch isto
rokiem zmian strukturalnych i 
programowych w Wyższej Szko­
le Handlu Morskiego. W roku 
tym uczelnia wchodzi w sieć wyż 
szych szkól ekonomicznych w 
kraju z zadaniem realizowania 
wyższego wykształcenia ekono­
micznego pierwszego stopnia. — 
Program ten będzie realizowany 
przy akcentowaniu ekonomicznej 
problematyki transportu mor-

Pogotowie przeciwsztormowe
W związku ze zbliżającym 

się okresem sztormów prze­
prowadza się prace ochronne 
brzegów morskich. Oto grupa 
robotników pracuje nad u- 
moenieniem płotka faszyno- 
wego, piaszczystego wybrze­
ża w okolicy Karwi.

IPl iii?

tnych elementów gospodarstwa 
morskiego.

Specjalizację w tych kierun­
kach ułatwi podział na dwa wy­
działy (z dziekanami na czele) a 
mianowicie na wydział morski 
(p. o. dziekana prof. T. Ocioszyń- 
ski) obejmujący sekcje: transpor­
tu morskiego, portów i przedsię 
biorstw usługowych oraz rybo 
łówstwa morskiego i na wydział 
finansowy (p. o. dziekana prof.

Mopiak) z sekcjami: planowa­
nia finansowego, rachunkowości 
i statystyki. Spośród przyjętych 
w roku obecnym 250 kandyda­
tów, 3/5 skieruje się na wydział 
morski, 2/5 na finansowy. Spe­
cjalizacja w sekcjach zacznie się 
dla nich już od II 'roku studiów. 
Należy dodać, że w miejsce do­
tychczasowych seminariów dowol 
nie obieranych i przedrńiotów za­
lecanych, programy ściśle przewi­

dują^ zakres przedmiotów i ćwi­
czeń, które będą obowiązkowe 

dla studiujących daną dyscyplinę 
fachową.

ŻKC1IIEA PHP
PLAN PRZEWOZÓW JESIEŃ 
NYCH P. Ż. Ś.

W dniu 3 bm. odbyła się w 
Ekspozyturze Państwowej Żeglu­
gi Śródlądowej w Gdańsku nara­
da produkcyjna, na której prze­
dyskutowano plan przewozów je­
siennych. Członkowie załóg i pra 
cowniey administracyjni zobowią 
zali się wykonać plan przewozów 
jesiennych w 127 proc.

OTWARCIE DOMU PRACOW­
NICZEGO NA TERENIE BAZY 
RYBACKIE.?

W związku z budową bazy ry 
backiej w Świnoujściu powstała 
konieczność zapewnienia odpo­
wiednich warunków bytu dla 
przebywającej tam -w okresie 
trwania budowy licznej grupy fa­
chowców technicznych. Wskutek 
braku hoteli, gospód i sklepów
na miejscu budowy bazy, praco­
wnicy byli zmuszeni do codzien 
nych przejazdów do miasta i z 
powrotem, co powodowało zna­
czną stratę czasu i energii. Dla 
popraw'7 tych warunków przy­

stąpiono do zorganizowania do­
mu pracowniczego w miejscowo­
ści Warszów, opierając się na 
wzorach Związku Radzieckiego, 
gdzie tego rodzaju sytuacje zna­
lazły doskonałe rozwiązanie. Pra 
ce organizacyjne zostały szybko 
przeprowadzone i nowy dom pra 
eowniczy oddano do użytku w 
dniu 1 października br. Przyezy 
ni się to bez wątpienia do dal­
szego usprawnienia i przyśpie­
szenia budowy bazy rybackiej w 
Świnoujściu.

SPAWACZE STOCZNI GI)AŃ 
SKIEJ OSIĄGAJĄ CORAZ 
LEPSZE WYNIKI WE WSPÓŁ­
ZAWODNICTWIE.

Coraz szersze stosowanie kon 
strukcji spawanej przy budowie 
nowych jednostek, nakłada na 
spawaczy stoczniowych zwiększo

wyróżniły się w stoczni gdańskiej 
brygady: Bendyka, wyrabiająca 
170 procent normy i Wypniewskie 
go osiągająca 140 procent normy.

POMYSŁ SZCZECIŃSKIEGO 
RACJONALIZATORA PORTO­

WEGO PRZYNOSI ZNACZNE 
OSZCZĘDNOŚCI. ........

Ob. Jackowski, który czuwa jnie§°- Jej studenci odpowiadając

Wyższa Szkoła Handlu Morskie 
go jest włączona w Plan 6-letni 
szkolenia kadr ekonomicznych 
dla gospodarstwa morskiego i sto 
sownie do planowego zapotrze­
bowania w określonych dziedzi­
nach będzie prowadzić swoją pra 
cę. W roku bieżącym np. uczel 
nia da 194 dyplomantów, którzy 
będą się dyplomować tylko *z 
przedmiotów gospodarstwa mor 
skiego. Ministerstwo Szkół Wyż 
szych i Nauki przy współpracy 
ze środowiskiem profesorów i re 
prezentantów obrotu gospodar­

czego przeprowadza uporządko­
wanie programów wyższych szkół 
ekonomicznych w sensie jednoli­
tego unormowania struktury pro 
gramów, dyscyplin specjalizacyj­
nych, reformy metodyki prac dy 
daktycznych (zagadnienie nastę­
pstwa przedmiotów), uregulowa­
nia sprawy egzaminów, praktyk 
zawodowych itp.

Jeśli chodzi o zorganizowanie 
zbiorowej pracy studentów no 
wością będzie „system grupowy” 
przy którym studenci zostaną po 
dzieleni na grupy, liczące 25 — 
30 osób, ze starostami na czele, 
których obowiązkiem będzie m. 
in. przeprowadzanie kontroli fre­
kwencji na wykładach i organi­
zowanie przygotowania do egza­
minów. Dla kilku grup razem bę 
dzie wyznaczony opiekun spo­
śród grona profesorskiego lub a- 
systentów. Studenci, należący do 
jednej grupy, będą wspólnie od­
bywali ćwiczenia, wspólnie przy­
stępowali do egzaminów, wspól­
nie sobie pomagali.

Wyższa Szkoła Handlu Mor­
skiego staje w szeregach walczą 
cych o wykonanie Planu 6-let-

ne obowiązki. W socjalistycznej 
trosce o wykonanie zadań jakie 
na nich nakłada plan 6-letni — 
wzmagają swe wysiłki, osiągając 
coraz lepsze wyniki.

Przy budowie nowej jednostki,!

nad pracą urządzeń mechanicz 
nych portu szczecińskiego, zgło­
sił w maju pomysł racjonalizator 
ski. Dotyczy on ochrony dachów 
i rynien wagonów kolejowych 
przed zniszczeniem podczas prze 
ładunku towarów sypkich. Są to 
tzw. rolki ochronne.

Pomysł ob. Jackowskiego zo­
stał przyjęty przez Komitet U- 
sprawnień i zastosowany w Szcze 
cinie. Ostatnio został on także z 
wielkim pożytkiem zastosowany 
w Gdyni i w Gdańsku. Robotni­
cy zespołu Gdynia — Gdańsk

na wezwanie min. Szkół Wyż­
szych i Nauki będą „wprowadzać 
do pracy i do życia studenckie­
go nowy styl: styl młodej, ludo­
wej inteligencji Polski Planu 6- 
letniego, Polski walczącej o po 
kój i budującej socjalizm”.

„Polska Ludowa liczy na Was 
i czeka Was przy warsztacie pra­
cy, przy budowie, w szeregach 
walczących o Jej przyszłość”—po 
wiedział minister Rapacki na inau 
guracji roku akademickiego w 

Warszawie.
Studenci WSHM w Sopocie o

W dniu 14 bm. ukazał się pi 
erwszy numer „Głosu Stoczniow­
ca“, pisma tygodniowego, wydaw 
anego przez Komitety Zakładowe 
PZPR i Rad Zakładowych stoczni 
okrętowych Gdańska/Gdyni. Po­

wstanie tego pisma fabrycznego 
przygotowane zostało roczną pra­
cą mutacji stoczniowej „Głosu W 
ybrzeża" który zorganizował sze­
roki aparat korespondentów i 
współpracowników.

W artykule wstępnym wydaw­
cy dają wyraz przekonaniu, że: 
„...załoga stoczni będzie umiała 
korzystać z tej gazety, jako z try 
buny walki o plan, walki z bu- 
melanctwem i szkodnictwem w 
naszym zakładzie, że gazeta zmo­
bilizuje do jeszcze intensywniej­
szej realizacji zadań, które po­
stawiły przed nami partia i rząd 
Polski Ludowej. Zadania te wy­
konamy, jeśli będziemy umieli w 
gazecie krytycznie oceniać pracę, 
jeśli będziemy odważnie wykazy­
wać błędy. Gazeta nasza musi 
walczyć o sprawy bytowe załogi, 
pomagać w rozwiązywaniu istot 
nych problemów, musi żyć życiem 
wszystkich stoczniowców“.

Pierwszy numer „Głosu Stocz­
niowca“ jest bardzo urozmaico­
ny. Poza krótkimi artykułami po 
witalnymi wypełniają go całko­
wicie korespondencje pracowni­
ków stoczni okrętowych, porusza 
jąc wiele zagadnień czysto pro 
dukcyjnyeh, jak również kultu­
ralno - oświatowych i socjalnych. 
Dobra szata graficzna niewątpli­
wie przyczyni się również do jego 
poczytności.

Życzymy „Głosowi Stoczniow­
ca" pełnego powodzenia w pracy 
nad zwycięskim wykonaniem Pla 
nu 6-letniego na stoczniach okrę­
towych oraz w pracy nad podno­
szeniem dobrobytu stoczniowców.

Pozostają 
niewykorzystane 

rezerwy
Można i trzeba podwyższyć nor 

my — dodaje ob. Obolewicz.
Natomiast formierz Brymora z 

uśmiechem stwierdza, że można 
podnieść normę nie tylko o 29, 
ale nawet o 50 procent.

— Jeżeli w tak wysokim sto 
pniu przekraczamy normę, to 
znaczyć, że pozostają niewy­
korzystane rezerwy produk­

cyjne.
Tak samo twierdzi tokarz ob. 

Stanisław Stańczyk, wyrabiają­
cy 190 proc. normy, tak samo 
twierdzą robotnicy w modelarni 
i montażowni.

— Ostatnio dostaliśmy znacz­
ne zamówienia — mówi w dal­
szym ciągu ob. Rakowski. — O- 
kreślenie właściwej normy dla 
tych zamówień jest dość trud­
ne, bo formy i typy stale się 
zmieniają. Ale w żadnym wypad­
ku nie powstrzymuje to rewizji 
norm, która jest u nas już w to­
ku.

— Czy mieliście w tej sprawie 
jakieś posiedzenie?

Nowe normy 
już są w opracowaniu

— Owszem, zebraliśmy się w 
dniu 9 bm. wspólnie z przodow­
nikami pracy i doszliśmy do 
wniosku, że trzeba natychmiast 
przystąpić do rewizji norm. Po­
wołaliśmy też zaraz komisję, do 
której weszli przodownicy z po­
szczególnych działów, sekretarz 
podstawowej organizacji PZPR 
przewodniczący Rady Zakłado­
wej, dyrektor fabryki i kierow­
nicy poszczególnych działów.

Komisja rozpoczęła pracę wr dn. 
10 bm. Jesteśmy przekonani, że 
sprawa ta zostanie pozytywnie 
rozstrzygnięta, a nowo opraco­
wane normy staną się poważnym 
czynnikiem w walce o Plan sze­
ścioletni, o pokój i socjalizm.

MARIAN GOŁA

stwierdzili, że pomysł ob. Jacków j tym wiedzą. I z tą myślą przystą 
skiego daje nortom olbrzymie o-. pią do pracy w roku akademic-
szczedności. kim 1950—51.

(Mgr T. B.)

Pracownicy Centrali Rybnej 
wprowadzają nowe normy

Dążąc do usprawnienia produk 
cji i przyśpieszenia realizacji za­
dań planu 6-letniego, pracowni­
cy Centrali Rybnej opracowują 
nowe jednolite normy produkcyj 
ne, które przyczynią się do zwięk 
szenia wydajności pracy.

Już zostały opracowane i wpro 
wadzone w życie nowe normy w 
przetwórstwie konserwowym, je­
dnolite dla wszystkich zakładów 
pracy.

Opracowanie tych norm nie by 
ło rzeczą łatwą, bo produkcja 
konserw jest różnorodna. Każdy 
asortyment, a jest ich około 90, 
wymagał odrębnego opracowa­
nia.

Obecnie Zakłady Centrali Ryb­
nej analizują normy dla pozosta­
łych rodzajów produkcji, tak że 
do końca roku będą już opraco­
wane nowe normy dla wH arni, 
patroszarni. soiarni itd. (ml
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Kle będziemy dłużej
anarchii na ulicach I drogach

tolerować
trójmiasta

W sobotnie popołudnie miasto tętni wzmożonym gwa­
rem. Ulica o tej porze jest szczególnie ruchliwa. W skle­
pach tłumy, jak to zwykle przed niedzielą. Każdą z wystaw 
oglądają dziesiątki przechodniów. Tramwaje, autobusy i sa­
mochody płyną nieprzerwaną strugą.

Z gmachu Komendy Miasta MO we Wrzeszczu wysypu­
je się gromadka milicjantów w stalowo - szarych mundurach. 
To rozpoczyna służbę druga zmiana plutonu regulacji ruchu.

— Jest ciepło... Dobrze zapo­
wiada się dzisiaj praca, prawda, 
panie kapralu?

Ale kapral jest innego zdania

W sobotę 
nie jest dobrze

— Eech! — macha ręką scep­
tycznie — gdzie tam dobrze? 
W sobotę i przed świętami nigdy 
prawie nie jest dobrze. Dzisiaj 
wypłata, więc zaraz część pienię­
dzy pójdzie na wódkę.

—No, chyba tak źle nie jest... 
Przecież tygodniówkę płacą tył 
ko w niektórych zakładach.

— Amatorom wódki i tygod 
niówki nie potrzeba — wtrąca 
drugi milicjant. — Jak wie, że 
ma przed sobą wolny dzień, a 
bodaj parę groszy czuje w kie­
szeni — to już świat do niego 
należy. Do licha! — otrząsa się 
z obrzydzeniem — istna plaga z 
tymi pijakami!

A najgorsze — podejmuje 
znowu rozmowę młody kapral — 
kiedy „zalewają się” kierowcy. 
Ofiarą takiego jednego nicponia 
może paść nie wiadomo ile o- 
sób. Niedawno sam miałem taki 
wypadek w swoim rejonie. Pija­
ny kierowca wjechał na chodnik, 
wyrżnął ciężarówką w ścianę do­
mu i ciężko pokaleczył przecho­
dzącą tamtędy 9-letnią dziew­
czynkę.

— I coście zrobili z nim? Chy­
ba już na stale odebrano mu 
prawo jazdy?

Kara zdrowia nie wróci
—- No, naturalnie! Bedzie jesz 

cze odpowiadał przed sądem 
Ale co z tego — to dziecka nie 
uzdrowi. Najcięższe kary nie są 
tutaj żadnym równoważnikiem.

Obuwie i estetyka
Fabryka obuwia w Wejhero­

wie ma lokal w śródmieściu przy 
rynku. Załoga fabryki znana 
Test z licznie podejmowaćvch i 
zawsze wykonywanych zobowią­
zań, z przekraczania no-m i uła­
nów produkcyjnych. W parze 
z ł nie idzie jedy?"' dość 
o estet^c—y wygląd lokalu.

Jedno z okien wystawowych 
fa .ryki obite jest postrzępione 
we malowaną dyktą, a drugie
zasłon’''J w nołnwie.
arkuszami szarego napiera. Fron 
ton kamieniczki, pokryty wyblak 

barw«- * bardzo nie
nuij wygląd. Całość sprawia 
wrażenie, że dom jest opuszczo­
ny i niezamieszkały.

Jeśli otynkowanie kamieniczki 
wymaga pewnych nakładów fi­
nansowych. to wygląd okien wy 
stawowych można by zmienić na 
lepsze najprostszymi środkami 
i bez specjalnych kosztów. Trze­
ba tylko, aby pomyślał nad tym 
fabryczny zespół świetlicowy lub 
Bada Zakładowa. (jj)

Mój rozmówca głęboko prze­
myślał sobie ten temat i ma u- 
gruntowany pogląd na zagadnie­
nie środków zaradczych w wal­
ce z plagą naruszania przepisów 
ruchu na drogach publicznych.

— To nie o to chodzi, żeby ka 
rać — mówi ze spokojną rozwa­
gą. — My mamy do dyspozycji 
środki bardzo surowe: grzywna
areszt, sprawa sądowa. Ale to 
było by pójściem po linii naj­
mniejszego oporu. My chcemy 
trafić do społeczeństwa drogą 
rozumową, a nie represjami.

Tę samą nutę troski o wycho­
wanie społeczeństwa słyszę w 
rozmowie z dowódcą plutonu re 
gulacji ruchu, już w lpkalu Ko­
mendy Miasta.

Leżący na biurku dowódcy 
plik różowych protokółów oskar­
ża, krzyczy ludzką krzywdą, ape 
luje do ludzkiej uczciwości.

...Na Oruni jedno dziecko za­
bite przez samochód ciężarowy, 
drugie zmiażdżone kołami cięża­
rówki.

Na ulicy Siennickiej wypa­
dek motocyklowy. Potrącona w 
pędzie jazdy mała dziewczynka 
doznała pęknięcia podstawy 
czaszki. Dzięki natychmiastowej 
pomocy lekarskiej, uratowano 
jej życie, ale skutki wypadku mo 
gą być dla niej poważne.

Ponura statystyka
— W ciągu sierpnia — mówi 

dowódca plutonu — mieliśmy 
w samym Gdańsku 5 wypadków 
śmiertelnych, 6 ciężkich obrażeń 
cielesnych, 8 lekkich i 9 uszko­
dzeń pojazdów mechanicznych.

Obok pijaństwa drugą plagą 
jest brak nadzoru nad dziećmi 
ze strony rodziców.

7- Gdyby matki — ciągnie 
mój rozmówca — nie zosta­
wiały dzieci tak często bez 
opieki, nie byłoby tylu nie­
szczęśliwych wypadków i po­
tem tylu pretensji do całego 
świata! Pewnie, że kierowcom 
mamy bardzo wiele do zarzu­
cenia, szczególnie tym z Cen­
trali Mięsnej i z przedsię­
biorstw budowlanych. Taki 
np. Jan Gerber w ciągu pół 
roku miał trzy wypadki sa­
mochodowe z powodu pijań­
stwa. Oczywiście, odebrano 
mu prawo jazdy. Inny znowu, 
Józef Brzeziński, nie tylko, 
że spowodował wypadek, ale 
tchórzliwie usiłował uciekać. 
Było by jednak niezgodne z 
prawdą twierdzić, że każdy kie 
rowca jest człowiekiem nieod­
powiedzialnym i lekkomyślnym. 
Bardzo często przytrafiają się 
wypadki bez ich winy. Powo 
dują je właśnie dzieci, biega­
jący po ulicy samopas, bądź 
bawiące się na jezdni. Na ta 
kiej np. Oruni, zbieganie pę­
dem ze skarpy na ulicę stano­
wi „najlepszą5’ zabawę dzie­
ciarni.

Lista winowajców, zakarbowa- 
nych w pamięci plutonu regula­
cji ruchu, jest bardzo długa. O- 
bok nieodpowiedzialnych kierow­
ców, niedbałych matek, niesfor­
nych dzieci, nieuważnych prze­

chodniów, jest tu jeszcze brać 
studencka, uczniowie i... dyrekto 
rzy rozmaitych przedsiębiorstw i 
instytucji.

No! Studenci i uczniowie to 
wiadomo. Widzę ich codziennie, 
jak oblepiają wozy tramwajowe, 
nie kwapiąc się wchodzić do 
środka.

Należy
wcześniej wstawać

Ale dyrektorzy?... Cóż oni ma 
ją na sumieniu? Nie umiem ja­
koś tak od razu uprzytomnić so 
bie, co też niewłaściwego mogli­
by popełnić ludzie, wysuwani na 
poważne stanowiska, a więc na 
pewno sumienni i odpowiedzial­
ni...

— Cóż? Wstają za późno! I 
dopiero za pięć minut ósma gna­
ją samochodem na łeb na szyję 
z nieprzepisową szybkością. Wszy 
stko z drogi, bo pan dyrektor je 
dzie! 1

— O, nie! — mówi dowód 
ca plutonu. — tego nie będzie 
my dłużej tolerowali, bo ten 
codzienny pośpiech może rów 
nież kosztować czyjeś życie, 
Jeżeli wypadki jazdy z nie­
przepisową szybkością będą 
się nadal powtarzały, będzie­
my — poza wyciąganiem 
wszelkich konsekwencji — 
ogłaszać nazwiska takich pę­
dziwiatrów w prasie i przez 
radio.

Milicja Obywatelska ma po 
stokroć rację. Każdy z tych za­
rzutów jest całkowicie słuszny

Wychodząc z Komendy Miasta 
widzę, jak student Politechniki 
wskakuje do tramwaju. Potyka 
się, noga usuwa się ze stopnia, 
ale na szczęście ręce przerażo­
nych pasażerów szybko wciąga- 
ą go do wozu.

...Ten pośpiech może koszto­
wać czyjeś życie... — dźwięczą 
mi w uszach tylko co usłyszane 
słowa. (ekw)

MIGAWKI
Drogowa matematyka

Kilka dni temu obok drogo­
wskazu przy wiadukcie sopockim 
dziesięcioletni Stasio zapyta! 
ojca:

<6DAHIK13

— Tato, dlaczego w szkole 
6 plus 13 jest dziewiętnaście, a 
tutaj dwadzieścia trzy?

— Nie rozumiem.
— Tato nie wie, że z Gdyni do 

Gdańska jest 23 km? (iks)

Dla uczczenia 33 rocznicy Rewolucji Październikowej

Nowa linia trolleybusowa
I nowy tabor MZK GG

Sposób prosty i wygodny

Dla uczczenia 33 rocznicy Wiel 
kiej Rewolucji Październikowej, 
pracownicy MZK GG rzucili ha­
sło: „Ani jednego pracownika
poza zobowiązaniami!”. Na ze­
braniach oddziałowych, a następ 
nie na masówce ogólnej, która 
odbyła się w dniu 10 bm., praco­
wnicy tej instytucji powzięli sze 
reg zobowiązań, które sięgają su­
my 5 i pół miliona złotych.

NOWA
LINIA TROLLEYBUSOWA 

Na pierwszym planie należy wy 
mienić budowę linii trolleybuso- 
wej Chylonia — Cisowa, długo­
ści 1,6 km, której wykonanie na 
drodze^ przyjętych zobowiązań 
przyśpieszone zostanie o około 7 
dni, tak, że oddanie jej do eks­
ploatacji nastąpi najpóźniej w 

pierwszych dniach listopada br. 
Linia ta wybiega aż do granicy 
administracyjnej miasta.
Nowy odcinek linii włączony zo 

stanie do strefy dotychczasowej 
bez podnoszenia cen przejazdu.

Pomysły racjonalizatorskie i 
przedterminowość wykonania li­
nii Chylonia — Cisowa sięgają 
kwoty 1.300.000 zl oszczędności.

ZWIĘKSZENIE 
ILOŚCI TABORU 

Drugim poważnym zobowiąza­
niem jest przyśpieszenie robót na 
prawczych taboru tramwajowego 
i autobusowego, co pozwoli wpro 
wadzić do eksploatacji zwiększo

ną ilość wozów, a tym samym 
przyczyni się do usprawnienia 
ruchu i rozładowania szczyto­
wych nasileń wr ruchu pasażer­
skim. Pracownicy Wydziału Ru­
chu, postanowili zaofiarować do­
datkową i bezpłatną pracę przy 
budowie wspomnianej linii Chy­
lonia — Cisowa, przy pętli tram­
wajowej na Orunii w Gdańsku 
i w robotach przy oczyszczaniu 
i odgruzowywaniu miasta Gdań­
ska.

nia pracowników magazynowych 
zaopatrzenia odnoszące do upłyń 
nienia złomu poprzez jego segre­
gację i wysyłkę do hut.

ZOBOWIĄZANIA 
SZKOLENIA ZAWODOWEGO 
Świadectwem dużego wyrobie­

nia społecznego są indywidualne 
zobowiązania pracowników tak 
fizycznych jak i umysłowych w 
zakresie szkolenia zawodowego 

swoich współkolegów i pr zygoto-
Poważne oszczędności w skali)wania ich do zajęcia bardziej od

ogólnokrajowej dadzą zobowiążą- powiednich stanowisk. (n)

Otirieramjj
nowe sklepy spółdzielcze

W GDYNI PIEKARNIE...
W tych dniach Powszechna 

Spółdzielnia Spożywców w Gdy­
ni uruchomiła 3 nowe piekarnie,

Radiowy wieczór 
rozrywkowy

Dn. 21 bm. o godz. 18 w sali klubu 
TPPR we Wrzeszczu przy ul. Sobót­
ki 15 odbędzie się radiowy wieczór 
rozrywkowy p. t. „Metalowcy z man 
doliną“. Bilety można nabyć w Okr. 
T. P. p. R. we Wrzeszczu. Ze wzglę­
du na transmisję radiową, organiza­
torzy proszą o punktualne przybycie.

(n)

Sopot walczy
analfabetyzmem

Nie wszyscy kelnerzy w u- 
społecznionych zakładach ga­
stronomicznych zrozumieli 
już swoją rolę w szeregach 
polskiego świata pracy. Wie­
lu z nich nie może przyzwy­
czaić się do służenia ludziom 
pracy, którzy nie dysponują 
tysiącami, zarobionymi na 
ludzkiej krzywdzie i nie sza­
stają pieniędzmi na lewo i na 
prawo. A tymczasem coraz 
więcej ludzi pracy przestawia 
się dziś na korzystanie z u- 
sług zakładów żywienia 
zbiorowego, stąd też spraw­
na praca kelnerów i ich grze 
czny stosunek do gości jiest 
dla większości społeczeństwa 
problemem dnia.

Niestety, jakże częste są 
skargi na kelnerów, niewłaś­
ciwie pojmujących swój obo­
wiązek i źle traktujących 
klienta, zamawiającego obiad 
popularny. Opryskiiwość, opie 
szałość, niezważanie na pyta­
nia klienta itp, skargi na kel­
nerów przewijają się stale w 
listach czytelników do prasy.

Wydaje się nam, iż najle­
piej będzie walczyć z tą pla

gą bezpośrednio — to znaczy 
mówić i pisać nie o kelne­
rach danego lokalu w ogóle, 
lecz o konkretnym kelnerze, 
który zawinił. Tylko nie każ­
dy zawiedziony klient jest na 
tyle literatem, aby dokładnie 
słowami opisać postać dane­
go kelnera, by nie było po­
myłek ! wątpliwości co do 
osoby.

Wydaje się nam, iż kierow­
nictwa uspołecznionych za­
kładów gastronomicznych win 
ny wprowadzić numerki dla 
wszystkich zatrudnionych kel­
nerów, noszone w klapie ma­
rynarki. Spis kelnerów we­
dług numeracji winien znaj­
dować się na widocznym miej 
scu w lokalu.

To krępujące? —- powie 
ktoś. — Przenigdy! Numerka, 
który jest legitymacją dobre 
go pracownika, nie wstydzą 
się od lat milicjanci, koleja­
rze, tramwajarze — setki ty­
sięcy pracowników, wzorowo 
służących ludziom pracy. 
Niech we własnym interesie 
zastosują to i kelnerzy, (kam)

Z inicjatywy Wydziału Oświaty 
przy Prezydium MRN m. Sopotu 
odbyło się zebranie, mające na 
celu omówienie spraw związa­
nych z akcją zwalczania analfa­
betyzmu; w konferencji udział 
wzięło ok. 40 kierowników refe­
ratów kulturalno - oświatowych 
poszczególnych instytucji z tere­
nu Sopotu.

Podinspektor szkolny ob. San­
der omówił sprawy kontrolnej i 
uzupełniającej rejestracji analfa­
betów i półanalfabetów, szczegól­
ną uwagę zwracając na ludność 
autochtoniczną, która nie zawsze 
okazuje dostateczną chęć uczęsz­
czania na kursy specjalnie dla 
niej organizowane. Ludność ta 
przedstawia jeszcze poważny pro 
cent analfabetów mimo, że w I 
etapie na terenie Sopotu analfa­
betyzm został zlikwidowany cał­
kowicie. Chodzi również o zwal­
czanie wtórnego analfabetyzmu, 
powstałego na skutek zaniedbań 
ze strony tych ludzi, którzy po­
znali sztukę czytania i pisania.

Równocześnie ob. Sander po­
wiadomi! o mającym się odbyć w

dniach 22 — 29 bm. Tygodniu 
walki z analfabetyzmem, na pro­
gram którego złoży się szereg im 
prez dochodowych i uświadamia­
jących znaczenie walki z analfa­
betami, Na terenie Sopotu zosta­
nie przeprowadzona m. in. zbiór­
ka uliczna, mająca na celu po­
mnożenie funduszów na prowa­
dzenie skutecznej akcji naucza­
nia analfabetów. Przewiduje się 
zorganizowanie akademii central 
nej z występami artystów. W o- 
kresie Tygodnia rozpoczną się 
liczne kursy zapobiegawcze przed 
wtórnym analfabetyzmem, oraz 
kursy dobrego czytania, (mel)

co powiększy do 10 liczbę gdyń­
skich piekarń spółdzielczych.

Piekarnie zostały uruchomione 
w dzielnicach robotniczych: w
Orłowie przy ul. Mysłowieckiej, 
oraz na Witominie przy ul. Sta­
wnej i przy ul. Czerwonych Ko­
synierów. Przy wszystkich pie­
karniach czynne są sklepy pie­
karskie. (j. b.)

...W SOPOCIE SKLEP 
SPOŻYWCZY

Przy ul. Władysława Łokietka 
w Sopocie otwarty został wzoro­
wo urządzony sklep branży spo­
żywczej, należący do PSS.

Mieszkańcy tej dzielnicy powi 
tali otwarcie sklepu z zadowole­
niem, dotychczas bowiem musie 
li korzj^stać ze sklepów, znajdu­
jących się w śródmieściu.

Już w pierwszym dniu frek­
wencja w nowoot wartym sklepie 
była duża, a towar szybko znikał 
z półek. (mel)

Spóźniona reakcja
Ul. Świętojańską w Gdyni bie­

gnie w kierunku skweru Kośeiusz 
ki mężczyzna z teczką w ręku ! 
zatrzymuje przechodnia.

— Przepraszani pana, gdzie jest 
dworzec kolejowy?

Zapytany staje, pochyla głowę, 
marszczy brwi, rozgląda się z na­
mysłem raz w jedną, raz w dru­
gą stronę i wreszcie powiada:
_ Kiedy nic panu nie pomogę,

bo nie jestem tutejszy, (ii)

Konferencja
komisarzy
spisowych

W dniach 18 i 19 bm. o godz. 10 
odbędzie się w sali konferencyj­
nej ORZZ w Gdańsku przy ul. 
Bojowców 5, II odprawa państwo 
wych i miejskich komisarzy spi­
sowych.

Celem odprawy jest zapoznanie 
komisarzy spisowych i instruk­
torów z terenu z instrukcją tech­
niczną do narodowego spisu po­
wszechnego oraz z formularzami 
spisowymi.

W odprawie wezmą udział 
przedstawiciele generalnego ko­
misarza spisowego, (n)

Przemysł 
ui planie 
6-letnim

Tow. Przyjaźni Polsko - Radzie 
ckiej — oddział morski w Gdań­
sku — przy współudziale Zarzą­
du Miejskiego ZMP urządza w 
Klubie TPP-R we Wrzeszczu przy 
ul. Sobótki 15, cykl odczytów pt. 
„Rola Związku Radzieckiego w 
planie 6-letnim“.

Dziś, 17 bm. o godz. 18 odbę­
dzie się pierwszy z cyklu odczyt 
pt. „Przemysł w planie 6-letnim“. 
Odczyt wygłosi przedstawiciel 
Stoczni Gdańskiej ob. Eugeniusz 
Król.

Przejęcie 
Domu Dziecka 
przez T. P. D.

W najbliższym czasie zostanie 
przejęty przez zarząd oddziału 
miejskiego T. P. D. w Sopocie 
Dom Dziecka Nr 3 przy ulicy 
Emilii Plater.

Wiadomość tę przyjęli rodzice 
z okolicznych ulic z wielkim za­
dowoleniem. (mel)

Zebranie
Towarzystwa

Statystycznego
Oddział morski Polskiego Towa­

rzystwa Statystycznego wznawia swą 
działalność, przerwaną na okres wa­
kacji. W Sopocie w sali gimnazjum, 
przy ul. Kościuszki 18 w dniu 18 bm. 
o godz. 18 odbędzie się zebranie sta­
tystyków, Aktualny referat o pow­
szechnym spisie ludności wygłosi mgr 
Kryński z Woj. Kom. Planowania Go 
spcdarczego. (n)

Wieczór 
twórczości 

fotograficznej
XI wieczór twórczości fotograficz­

nej członków oddziału gdańskiego 
Polskiego Towarzystwa Fotograficz^ 
nego odbędzie się w środę dnia 11 
bm. o godz. 18 w lokalu Związku Pol 
skich Artystów Plastyków w Sopo­
cie przy ul. Rokossowskiego 54.

W programie referat insp. Zb. Ka 
liszczaka pt. „Fotografia na usłu 
gach grafiki“. Goście mile widziani— 

1 wstęp bezpłatny, (n)

Nasza ocena

»Historia jednego wynalazku«
„Historia jednego wynalazku“— 

film, wyprodukowany w zeszłym 
roku przez „Lenfilm“, ukazuje 
nam dramatyczne dzieje odkry­
cia Aleksandra Popowa, który już 
7 maja 1895 roku na posiedzeniu 
Towarzystwa Fizyko - Chemicz­
nego w Petersburgu zademonstro­
wał pierwszy na świecie radiood­
biornik. „Mogę wyrazić nadzie­
ję — powiedział wtedy — że przy 
dalszym udoskonaleniu przyrząd 
mój będzie mógł być zastosowa­
ny do nadawania sygnałów na 
odległość“.

Słowa te sprawdziły się w kil­
ka miesięcy później. Na posiedzę 
niu tego samego towarzystwa Po 
pow przekazał nadawany przez 
radio pierwszy radiogram. Dwa 
jego słowa „Henryk Hertz“ były 
wyrazem czci rosyjskiego uczone 
go dla odkrywcy fal elektroma-

TEATRY
TEATR WIELKI - GDANSK

godz. 19 — „Eugeniusz Oniegin' .
TEATR DRAMATYCZNY - GDYNIA;

19.30 — „Wassa Żelaznowa“. 
TEATR KAMERALNY — SOPOT; 

godz. 19.30 „Barberyna".

gnetycznych. Stało się to w mar­
cu 1896 roku. Data ta jest ważna, 
bo pierwsza wzmianka prasowa o 
Marconim ukazała się dopiero we 
wrześniu tego roku. Sam Marco­
ni zresztą przyznał, że czytał pra 
ce Popowa w czasopiśmie Towa­
rzystwa Fizyko - Chemicznego z 
1895 czy 6 roku.

Te fakty dały podstawę do sce­
nariusza „Historii jednego wyna 
lazku“. Trzeba przyznać, że sce­
narzysta napisał go z dużą zna­
jomością przedmiotu i niemniej- 
szym wyczuciem dramatyczności 
tego tematu. Widz śledzi akcję 
filmu z nieustannym napięciem' 
Doskonała jest również gra Czer- 
kasowa w roli prof. Popowa, pew 
ne zastrzeżenie budzi natomiast 
szarżowe trochę ujęcie postaci 
Marconiego, (ff)

REPERTUAR KIN
GDYNIA — Warszawa — „Orzeł Kau 

Razu“ część II, — dozw, od 
lat 12 — godz. 16, 18 i 20.

GDYNIA — Atlantic — „Wagary" — 
prod, franc., od lat 14 — godz. 
15,30. 18, 20.30, w niedz. od 13.

GDYNIA — Goplana — nieczynne 
z powodu remontu.

GDYNIA — Fala — „Wyspa szczęścia' 
dozw. od lat 18, godz, 18 i 20.

CHYLONIA — Promień — Młodz* 
marynarze od 1. 7 — prod, radź., 
godz. 18 i 20.

SOPOT — Bałtyk — nieczynne.
SOPOT — Polonia — „Orzeł Kauka­

zu“ część I, dozw. od lat 12 
godz. 16, 18 i 20.

OLIWA — Polonia — nieczynne.
WRZESZCZ — ZMP-owiec (dawniej 

Capitol) „Orzeł Kaukazu“, częśe 
TI dozw. od lat 12, godz. 16, 18 
i 20.

WRZESZCZ ,— Bajka—„Milczenie jest 
złotem“ prod, franc, od 1, 18 — 
godz. 16. 18 i 20.

WRZESZCZ — „Przyjaźń“ — Okręg 
TPPR, Sobótki 15 poniedziałki, 
środy i piątki godz. 18 i 20, a w 
niedzielę 16, 18 i 20 film p. t. 
„Bogaty plon“.

POGOTOWIE RATUNKOWE
GDYNIA - tel. 10-00 — Skwer Koś­

ciuszki K.
GDANSK - tel. 410-00 — Grunwaldz­

ka 2.
SOPOT — telefon 524-00, ulica Gene­

ralissimusa Stalina 718.

ul 
Nadmor-

DYŻURY APTEK
od 14—20. 10. br.

GDYNIA — Apt. pod Gryfem 
Starowiejska 34, i apt 
ska w Orłowie.

SOPOT — Apt. Morska, ul. Stalina 
Nr. 724.

WRZESZCZ — Apt. Społeczna Nr. 16.
ul. Grunwaldzka 52.

GDANSK — Apt. „Pod Lwem“, ul. 
Gen. Świerczewskiego 2.

ZGUBY
Dnia 13 bm. o godz. 10.30 na ulicy 

Świętojańskiej w Gdyni znaleziono 
losy loteryjne, które są do odebra­
nia w naszej redakcji.
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Szkolą się fachowe kadry
dla zakładów zbiorowego żywienia
lir« Ir* 4 .

DZIENNIK BAŁTYCKI (Nr 286) 5

ne młodzieży skupia się... na 
korytarzu, dzięki czemu kory­
tarz nabiera odświętnego wy­
razu. Na ścianach rozwieszono 
gazetki ścienne, wykresy współ­
zawodnictwa i osiągnięcia szko­
ły, oraz kącik prasy codzien­
nej.

Ale wyniki są piękne
Szkoła posiada własną kuch­

nię, w której codziennie inny za 
stęp uczennic zdobywa i przy-

,.ememdu“oXIV- a 1ean'ak°SoS|?„ ", Ti“7‘?

znana od innych uczelni, ponieważ szkoła ta dość cze«to zmipnH 
wie rjdS™ N ezvra“° ił s”ko,d I»'2yspoSol)ienia w gospodarek 
iTÄ“ Ł^ego Pr0SlU Mk0,ą «* znów szu-

Państwowa Szkoła Przemysłu 
Gastronomicznego spełnia poważ­
ną rolę, dostarczając fachowych 
sił do coraz liczniejszych stołó­
wek, internatów, domów wypo 
czynkowych i gospód, lub też 
przygotowując kadry dla państw, 
liceów gastronomicznych i hote­
larskich w Elblągu i w Sopocie.

Nauka w szkole trwa dwa la­
ta. Obok przedmiotów ogólno­

kształcących, program obejmuje 
pizedmioty fachowe, jak fizyka, 
technologia, chemia i towarozna­
wstwo, nauka żywienia, nauka o 
człowieku, wreszcie ćwiczenia 
praktyczne

»Na szerokich wodach"
W ostatnim czasie szkoła wy­

szła już całkowicie ze swego u- 
krycia i stawia coraz śmielsze 
kroki w międzyszkolnym współ­
zawodnictwie na polu kultural­
nym, społecznym, a nawet w spor 
cie. Piękny dorobek szkoły spot­
kał się z całkowitym uznaniem 
społeczeństwa podczas wystawy 
uczniów szkół zawodowych w 
Tczewie z końcem ub. roku szkol 
nego.

W biegach ulicznych, organizo­
wanych przez redakcję „Dzienni­
ka Bałtyckiego” w dniu 1 paź­
dziernika pod hasłem „Sportow­
cy w walce o pokój” — uczenni­
ca tej szkoły — Jadwiga Beling, 
zajmuje w biegu na 500 metrów 
jedno z czołowych miejsc, zdoby 
wając w nagrodę tort 

W dniu 7 bm. szkoła zorgani­
zowała wieczorek, bogato uroz­
maicony popisami artystyczny­

mi młodzieży, zdobywając na od­
budowę Warszawy około 15 ty­
sięcy złotych

swaja sobie tajemnice wiedzy 
kulinarnej. Dziewczęta uczą się 
gotować, piec, zaprawiać i prze­
prowadzać kalkulację. Obok 
kuchni znajduje się stołówka, z 
której korzysta personel szkoły i 
nauczycielstwo in. szkół otrzymu 
jąc za niską stosunkowo opła­
tą smaczne posiłki. Niezależnie 
od tych ćwiczeń w szkole, uczeń 
nice wychodzą na praktykę do 
miejskich i zakładowych Stołó­
wek.

Mimo trudnych warunków, 
w jakich pracuje szkoła, mi­
mo braku odpowiednich po 
mieszczeń panuje tu obok ser 
decznego, koleżeńskiego sto­
sunku wychowawczyń do u- 
czennic, żywy, socjalistyczny 
stosunek do pracy, wyraża­
jący się we wspaniałych osią

gnięciach na polu nauki 1 
prac społecznych.

Młodzież zamierza nawet zor­
ganizować własną orkiestrę. Za­
łożenie pierwszej w Tczewie 
„damskiej” orkiestry spotkało by 
się z dużym uznaniem społe­
czeństwa.

Dzięki tym wszystkim osiąg­
nięciom, dzięki wspaniałej po­
stawie i fachowej pomocy uczeń 
nic, wychodzących na praktykę 
do miejscowych stołówek, spo­
łeczeństwo tczewskie t coraz 
większym uznaniem patrzy na 
Państwową Szkołę Przemysłu 
Gastronomicznego, kierowaną fa 
chowo przez dyrektorkę ob. Ju­
lię Raczkiewiczową. Szkoła speł­
nia dobrze swoje zadanie szkole 
nia fachowych kadr zawodo­
wych. (q)

DO NASZYCH CZYTELNIKÓW!
Przypominamy, że termin odnowienia prenu­
meraty „Dziennika Bałtyckiego“ na m-c listo­
pad upływa z dniem 20 bm. Zarówno odno­
wienie jak i zgłoszenie nowej prenumeraty 
należy dokonać przez uiszczenie wpłaty na 
konto P. K. O. Nr XI/5454/110 PPK „Ruch“, 
Dział Prenumeraty Pocztowej z podaniem 
nazwiska i dokładnego adresu. Powyższy ter­
min dotyczy również prenumeraty zbiorowej 
przez agencje pocztowe.

4343-k Administracja

Obywatelskie Komitety SFOS
przystępują 

do współzawodnictwa
Ofiarność społeczeństwa Wy­

brzeża na SFOS i zapał, z jakim 
kwestarze, podstawowe organiza 
cje PZPR, związki zawodowe,

8

Analizujemy marsze jesienne 
Wybrzeże walczy o pierwszeństwo w kraju

Spółdzielnia
uczniowska

W szkole rozwija się wspańia 
le spółdzielnia uczniowska, zaopa 
trująca również 11-letnią szkołę 
ogólnokształcącą we wszelkiego 
rodzaju artykuły szkolne. Dobrze 
• pomysłowo zaopatrywana spół­
dzielnia przynosi znaczne zyski. 
Czysty dochód ze spółdzielni w 
kwocie 120 tysięcy złotych prze­
znaczono z końcem ub. r, szkol­
nego iia zorganizowanie 10-dnio- 
wej wycieczki krajoznawczej do 
Krakowa, Zakopanego, Wieliczki 
i Warszawy. Wyróżniające się w 
nauce i w pracy społecznej uczeń 
nice, pojechały bezpłatnie, wzgl. 
tylko częściowo pokrywając ko­
szty. W bieżącym roku Szkolnym 
koło szkolne ZMP projektuje u- 
rządzettie wycieczki do Warsza­
wy i na mazurskie jeziora.

W szkole ciasno
Warunki lokalowe szkoły są 

nadzwyczaj skromne. Szkoła mie 
ści się „kątem” przy ll-letniej 
szkole ogólnokształcącej. Praca 
jest bardzo utrudniona z braku 
odpowiedniej ilości klas. W kan­
celarii, prźez którą przewija się 
całe życie szkoły, urzęduje dy­
rektorka, mieszczą się szafy z 
pomocami naukowymi do fizyki, 
chemii, nauki o człowieku, bi­
blioteka — słowem ma się wra­
żenie, że człowiek wszedł do 
jakiegoś muzeum. Ponadto kan­
celaria służy jesżćże jako pokój 
nauczycielski.

Młodzież Szkolna nie posiada 
świetlicy. Całe życie organizacyj

tf sprawnego przeprowadzenia marszów jesiennych Woj.
ii1”* ii U> Fizycznej wysłał do wszystkich powiatów swoich 
delegatów, którzy mieli dozorować organizację i stać się czynni­
kiem, koordynującym w tej Wielkiej akcji. ?

bliższą niedzielę 22 bm. marsze 
jesienne winny się odbyć w No­
wym Dworze i dwóch innych 
gminach.

Powiat morski
Marsze przeprowadzone zosta­

ły sprawnie w Wejherowie. Ce­
lująco wypadła gmina Puck - 
Wieś, Akcja wykopków była du 
żą przeszkodą dla Ludowych Ze 
społów Sportowych w szeregu 
gmin. Dlatego też należy się 
spodziewać masowego startu mie 
szkańców wsi w nieizielę 22 bm.

Kościerzyna
Del. Szczepańska. Organiza­

cyjnie impreza wypadła dobrze.
I znów duża w tym zasługa 
szkolnictwa. Z miejscowych ak­
tywistów sportowych duży wkład 
włożył w przygotowanie inż. 
Klotz. Na starcie znalazło się 
za mało członków Związków Za­
wodowych. Nie zawiedli tylko 
kolejarze, którzy tworzyli zwar­
tą grupę i wykazali ładną posta­
wę w marszu. Dalsze starty 
przewidziane są w ciągu najbliż 
szych 1Ö dni.

W poniedziałek rano, ńatych 
miast po powrocie delegatów, od 
była się w siedzibie WKKF od­
prawa, na której składali oni 
sprawozdania. Dały one wiele in 
teresującego materiału i wskaza 
ły szereg niedociągnięć.

Jeżeli województwo gd&ń 
skle chce w szlachetnym 
współzawodnictwie wszystkich 
województw zająć pierwsze 
miejsce w kraju w akcji mar 
szów jesiennych — niezbęd­
nym jest natychmiastowe 
przejście do szerokiej akcji 
uświadamiającej społeczeńst­
wo, ażeby pozostały Okręg 
do 1 listopada wykorzystać 
na masowy start młodzieży i 
dorosłych w naszych powia 
tach. Dotyczy to szczególnie 
członków Ludowych Zespo­
łów Sportowych i ludności 
wiejskiej niezrzeszonej w 
LZS-ach, oraz członków 
Związków Zawodowych.

Podane niżej raporty przedsta­
wicieli WKKF z poszczególnych 
powiatów są najlepszą ilustracją 
przebiegu marszów jesiennych w 
pierwszym ich terminie, oraz 
potrzeby zwiększenia Wysiłku w 
Ciągu najbliższych dwóch tygod 
ni. »

Poujiat gdański
Del. Wawrzyniak. Największe 

nasilenie miało miejsce w stoli­
cy powiatu w Pruszczu. Na ogól

rekordowym czasie 66 min. Z 
gmin najlepiej zaprezentowała 
sit Łebień, gdzie brało udział po 
nad 200 osób, W dniach 22 i 29 
odbędą się następne starty.

Starogard
Del. Skobejko. Sportowo i pro 

pagan dowo impreza spełniła swo 
je zadanie. Przez cały czas na 
starcie i mecie przygrywała or­
kiestra miejscowej fabryki obu­
wia. Z 3495 startujących w po­
wiecie około 2000 dał sam Staro­
gard. Najliczniej obesłało im­
prezę szkolnictwo. Zaintereso­
wanie na trasie duże. Poza dy­
plomami najlepsi zawodnicy ot­
rzymali cenne nagrody. Jednym 
mankamentem było wystawienie 
zbyt szczupłej liczby przedsta­
wicieli zakładów pracy i źle wy 
tyczone trasy.

zawodników wystawiły 2620 osób. 
Najsprawniej akcja marszów prze 
prowadzona została w Pelplinie i 
Gniewie. Aktywnością wyróżnił 
się powiatowy komendant SP 
por. Reguła. Za mało osób star­
towało z fabryki gazomierzy, a 
już lekceważącym wydaje się sto 
sunek miejscowego Żw. Zaw. Ko 
lejarzy, który delegował 10 osób. 
Barw kolejarzy broniła tylko or­
kiestra, która przez parę godzin 
dzielnie przygrywała w czasie 
trwania imprezy.

Tczeui
Del. Hübner. W powiecie tym 

najsprawniej akcję marszów prze 
prowadziły gminy, które na 4617

Lębork
Del. Młodzianowska. Na 2300 

startujących w powiecie 1.Ö0Ö 
dało miasto i 1300 wieś. Nie 
startowali pracownicy roszarni

ną liczbę 2.936 startujących w lnu. Wprawdzie zgłosili się w
powiecie — 1.001 brało udział w 
Pruszczu. Doskonale wypadło 
szkolnictwo. Bardzo słabo Zwiąż 
kl Zawodowe, które wystawiły 
10 uczestników (7 z Prezydium 
PRN i 3 z MRN). Jedyny klub» 
czynny na tym terenie „Unia”, 
rtie zjawił się w ogóle. Zwrócił 
uwagę brak pracowników miej­
scowej cukrowni. Najlepiej za­
prezentowała się Służba Polsce. 
Duża w tym zasługa komendant 
ki powiatowej SP ob. Hamer­
skiej. Również Ludowe Zespoły 
Sportowe w części gmin przepró 
wadziły sprawnie akcję. W naj-

niedzielę rano do zakładu pra­
cy, ale nie znalazł się nikt, któ 
ryby przeprowadził ich na start.
Zwraca uwagę fakt, że na zebra 
nie Prezydium PKKF w dniu 11 
bm,, na którym omawiano orga­
nizację marszów jesiennych, nie 
stawił się sekretarz koła spor­
towego roszarni ob. Daszkowski, 
który oświadczył sekretarzowi 
PKKF, „że ma ważniejsze spra­
wy, niżeli marsze jesienne”.

Doskonale Wypadła grupa W. 
O.P.-istów, która dystans 10 tys. 
m. przeszła w zwartym szyku w

Sportowcy czechosłowaccy
w NRD

Na stadionie Heinz-Śteyer w 
Dreźnie odbyły się imprezy spor­
towe z udziałem zawodników Cze­
chosłowackich, będące manifesta­
cją przyjaźni sportowców CSR i 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej. Centralnym punktem im­
prezy był mecz piłkarski między 
ATK Praga i VP Dresden zakoń­
czony zwycięstwem milicyjnej dru­
żyny niemieckiej 1:0. Spotkaniu 
przyglądało Się 40 tysięcy widzów.

W zawodach lekkoatletycznych 
startował m, in. Zatopek, wygrywa 
jąc bieg na 5000 m w czasie 
14:21,4.

fachowcy posaguniwAWi
25 stolarzy względnie prac. przyuczonych co 
najmniej po 2-letniej praktyce. 25 murarzy tyn­
kowych, 20 elektroinstalatorów i 40 robotników 
zatrudni od zaraz do pracy stałej Wyłącznie 
akordowej Wojskowe Przedsiębiorstwo Budow­
lane Oddział „Wybrzeże”, Gdynia, ul. Śląska 53. 
Zgłoszenia osobiste w Wydziale Personalnym 
W. P. B., ul. Śląska 53 w godz, od 7 do 15.30. 
_________________ 4330-k

Pracowników fizycznych niekwalifikowanych 
zatrudni Zarząd Portu Gdańsk - Gdynia. Zgła­
szać się należy osobiście do Działu Kadr Z. P. 
G. G„ Wrzeszcz, ul. Morska 22 b. 4334-k

1 księgowego - bilansistę, 1 sprzątaczkę, 1 pala­
cza, I dozorcę zatrudni Państwowy Dom Matki 
i Dziecka, Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Morska 1 b. 
Warunki do omówienia w kancelarii. 4340-k

Dwóch księgowych (we) przyjmie natychmiast 
Państwowa Fabryka Maszyn w Pucku, ulica 
10 Lutego 13. _____________ 4348-k

OGŁOSZENIA DROBNE

no
KUPIĘ wózek głęboki cze­
ski lub autko. T61. 322*42 
gödz. 1 — 2 Sopot, Miekie* 
wićzś 33, P-28Ś2
MASZYNKI dö podnoszę 
nia oczek „VitöS“, „Oka“, 
pierwszorzędne, poszukuję. 
Oferty ceną Głos Wielko­
polski Poznań, dla looaeg.

4341-k

LOKALE
OSOBA pracująca posziiku 
je pokoju trasa Gdańsk — 
Gdynia najchętniej Söpöt 
umeblowany lub nie. Cena 
obojętna. Oierty: Dziennik 
Bałtycki 3932. G-2844

WO posnd^

■ 53r* ae «-«3a»

SPRZEDAM parcelę w śród 
mieściu Gdyni 1040 m tew. 
Oferty Dziennik Bałtycki,
Gdynia pod Nr 3838. G-284U1

SPRZEDAM sypialnię bia­
łą, łóżka, łóżeczka dziecin­
ne inne meble. Sopot, Bie­
ruta 1* — S. P-2789

POSZUKUJĘ pomocy dO‘ 
mowej od zaraz. Refefen 
cje wymagane orłowo, in­
żynierska 11Ö tel. 92-55,

G-2843
CZELADNIK krawiecki od 
zaraz potrzebny. Gdynia, 
Świętojańska 23 — 4.

___ _______   G-2840
GOSPOSIA do dwóch osób 
dziecka trzyletniego po­
trzebna natychmiast. So­
pot, Abrahama 4 m. 3,

P-2835
pomocnica domowa po­
trzebna do dwóch osób, 
dziecka Sopot, Czerwonej
Armii 48 — L P-283ll

POMÖO domowa zaraz po­
trzebna. Wrzeszcz, Szyma­
nowskiego 9 a/2, zgłoszenia 
od godz, 19. P-2830

Zguby

UNIEWAŻNIAM legityma­
cję służbową — Utopioną w 
kanale na nazwisko Fus 
Stanisław. G-2839

Zgubione dokumenty dn. 
6. io. So r. na nazwisko 
Gettka Erwin ur, 13. 2.
1898 r. unieważniam — pro 
szę o ZWrot -- Gdańsk — 
Orunia, ul. Żabia 11. P-2838

ZGUBIONO tabliczkę sa­
mochodową Nr P. R-068 — 
Znalazca proszony jest zwró 
cić do O. W. i., Oliwa, ul. 
Grunwaldzka 497. P-2833

UNIEWAŻNIAM zagubione 
dokumenty: książeczkę R.
K. Ü, Pruszcz, legitymację 
związkową, świadectwo cze 
ladhićze — Rychter Kazi­
mierz, Wrzeszcz — Pieeewo 
MigoWska. P-2829

Nowa sekcja szahowa w Sonecie
Miłośnicy szachów przyjmą nie 

wątpliwie z zadowoleniem wia­
domość o utworzeniu przy klubie 
Ogniwo (Sopot) sekcji szachowej. 
Zgłoszenia nowych członków 
przyjmuje sekretariat klubu przy 
ul. Ceynowy 7 codziennie w go­
dzinach 10 — 12 i 17 — 19. (st)

Uwaga, bokserzy »Kolejarza«
Zarząd klubu „Kolejarz Geda- 

nia“ zawiadamia, że treningi sek 
cji bokserskiej odbywają się w 
środy i piątki w sali Gazowni 
Miejskiej w Gdańsku od godz. 18.

Zapisy nowych członków przyj 
muje się na miejscu, (st)

Sztum
Del. Baturo. Wyróżniły się 

szkolnictwo, milicja, kolejarze i 
pracownicy Więziennictwa. Przy­
kre wrażenie sprawiał zupełny 
brak na starcie pracowników spół 
dzielni. Najlepszy czas dnia osią­
gnął na 10 km Czekaj' (Gwardia) 
— 61 min., a na drugim miejscu 
uplasował się 55-letni pracownik 
kolejowy, który przebył ten dy­
stans w 62 minuty. Na 8 gmin 
w powiecie startowały tylko 2. 
Reszta winna wziąć udział w naj 
bliższą niedzielę.

Zwraca uwagę niewłaściwe u- 
stosunkowanie się pow. zarządu 
ZSCh, który swoją instruktorkę 
kultury fizycznej ob. Gołąbek za­
trudnia do innych spraw, a nie 
w zakresie jej zadań. Ob. Gołą­
bek nie ma możności wyjazdu w 
teren, gdyż dotychczas nie otrzv 
mała nawet roweru.

Na starcie marszów stanęła w 
niedzielę dość duża liczba osób 
dorosłych, rekrutujących się w 
większości z pracowników kole­
jowych. Przemawiał przewodni­
czący Pow. Rady Narodowej, ob. 
Borysewicz, oraz delegat Woj­
ska Polskiego, Z miejscowych ak­
tywistów sportowych wyróżnił 
się pracownik Centrali Mięsnej 
ob. Baumgart.

Malbork
W marszach brało udział samo 

miasto, które wystawiło 2079 osób.
Z tej liczby Związki Zawodowe 
tylko wystawiły 9Ź (w tym 70 ko 
lejarzy). Najlepiej wypadło szkol 
nietwo, a szczególnie szkoły pod­
stawowe. Duża w tym zasługa 
ob. Stanisławy Stankiewiczówny.
Z najbardziej czynnych aktywi­
stów wymienić należy por. Szum 
la z jednostki wojskowej i ob. 
Janusza, pracownika PRZZ. Mie­
szkańcy gmin i pracownicy ro­
szarni lnu Winni wziąć udział w 
marszach w najbliższą niedzielę.

A. Skot.

organizacje społeczne i komite­
ty blokowe podeszły do sprawy 
osiągnięcia jak najlepszych re­
zultatów, przyczyniły się do roz 
winięcia szlachetnego współza­
wodnictwa, skierować tę akcję 
na właściwe tory — oto zadanie 
Wojewódzkiej Komisji Współza­
wodnictwa Pracy SFOS, która 
ukonstytuowała się przy Woje­
wódzkim Komitecie Odbudowy 
Warszawy w Gdańsku.

Przewodniczącym komisji wy­
brano Stefana Paula z Okręgo­
wej Rady Związków. Zawodo­
wych. Poza tym weszli do ko­
misji: Kazimierz Laurysiewicz * 
KW PZPR, Witold Bochnar z 
ZSL, Tadeusz Kozłowski z ZSCh 
i Stefan Ruciński, przedstawiciel 
Najwyższej Izby Kontroli.

Wojewódzka Komisja Współ­
zawodnictwa Pracy SFOS zajmie 
się oceną pracy gromadzkich, 
gminnych, powiatowych, miej­
skich, szkolnych i zakładowych 
komitetów odbudowy Warszawy 
w województwie gdańskim i wy 
typowaniem najlepszych komite­
tów do nagród honorowych i 
pieniężnych.

Wysokie nagrody pieniężne 
przeznaczone będą na inwesty 
cje lokalne dla miast i wsi, 
przodujących w akcji SFOS. 
Premie przyznawane będą w 
ramach współzawodnictwa o- 
gólnopolskiego i wojewódz­
kiego.

Komitety, mając na uwadze 
niąjtylko osiągnięcie lepszych re 
zulfatów finansowych, ale prze­
de wszystkim interes mas pracu­
jących swego terenu, nie będą 
też szczędziły na pewno Wysił­
ku, aby zająć jedno z czołowych 
miejsc. Do współzawodnictwa na 
SFOS może zgłosić się każdy ko 
mitet odbudowy Warszawy, wy­
pełniając ankiety, rozesłane 
przez Wojewódzki Komitet OW.

(at)

m cif r
Altberg E.

CZYTANKl MUZYCZNE
Zeszyt II

str. 32 zł 250

str. 16

str. 28

Rudziński W. 
SUITA POLSKA

(na fortepian)

Raube St. 
SONATINY

(na fortepian)

zl 180

zł 300
Raczkowski St. 
MATERIAŁY

DO KSZTAŁCENIA SŁUCHU
zeszyt I

str. 34 zł 350

Raczkowski St.
materiały

DO KSZTAŁCENIA SŁUCHU
zeszyt II

str. 36 zł 430

Szkolne zawody lekkoatletyczne
W sobotę odbyły się na stadiom Na zawodach tych uzyskano 
ie miejskim w Gdvm elimina.- iinbmrnie miejskim w Gdyni elimina­

cyjne zawody lekkoatletyczne 
SKS przy Liceum Handlu Zagra 
nicznego.

Różne

ZGUBIONO opaszkę przy 
kaplicy szpitalnej — 15. 10. 
Uczciwego znalazcę proszę 
o zwrot — wynagrodzenie. 
Gdynia. Slaska 51—36.

G-2842

Sensacje w Pucharze 
Miast

Ćwierćfinałowy mecz piłkarski 
o Puchar Miast rozegrany w 
Wałbrzychu między reprezenta­
cją Warszawy i Wałbrzycha za­
kończył się sensacyjną porażką 
Warszawy 6:4 (3:3). Mecz zgro­
madził 5.000 widzów i stał na 
dobrym poziomie.

Bramki dla zwycięzców zdoby 
li Pulikowski 3, Polędnik 2 i 
Syk 1, dla pokonanych zaś: Szaf 
larski, Olszewski, Cichocki i 
Kulesza*

dobry wynik w pchnięciu kulą 
juniorów, w którym Jaroszek 
uzyskał 14,47 m., co jest nowym 
rekordem okręgu gdańskiego.
Organizacja zawodów spoczywa­
ła w rękach młodzieży szkolnej 
pod kierunkiem przedstawicieli 
Spójni (która opiekuje się tym 
kołem). Dużą pomocą służył przy 
przeprowadzeniu tej imprezy 
mistrz Polski w dziesięcioboju 
Krzyżanowski.

Wyniki techniczne: 100 m. — 
Żyjewski 12,7, 200 m. — śmierz- 
chalski 27,4, 60 m. — kobiet — 
Szwarcówna 8,9, skok w dal 
mężczyzn — Konarski 5,35, skok 
w dal kobiet — Szwarcówna 
3,95, dysk 1 kg. — Jaręsezk 39,41. 
kula 5 kg. — Jaroszek 14,47. ku 
la 7 kg. — Jaroszek 11,17, rzut 
oburącz piłeczka — Gradowska 
56 co.

Raczkowski St. 
MATERIAŁY

DO KSZTAŁCENIA SŁUCHU
zeszyt III

str. 26 zł 300

Swolkień H.
serce generała

(pieśń na chór 
i mały zespół orkiestrowy) 

str. 28 zł 450

Szpilman Wł.
1) LUDZIE WALKI I PRACY 

2) GNIEW
str, 4 zł 100

»CZYTELNIK«
4342-k

Wykroje i wzory
Mr 36

Suknia o dwurzędowym zapięciu 
Damska piżama 

r ~zczyk di a dziewczynki 
Dziecinna piżamka 
Kapelusz z filcu 

wzory do wrahiania 
Serwetka

200-B
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Kołysanie okrętu stało się sil­
niejsze. Agapit pojął, że przypływ 
uniósł żaglowiec ze skały, i że „Hup 
py”... tonie płynąc, lub też płynie 
tonąc. Tak upłynęła przeszło go­
dzina.

Marynarz by już spokojny. Roz­
ważał.

—■ No, cóż, jestem ofiarą wal­
ki między człowiekiem a przyrodą. 
Kiedyś będzie tych ofiar mniej.

-,6^

lc

TT

Zapalił wirgińskie cygaro.
Rozejrzę się jeszcze po tym 

pięknym świecie.
Oczyma śledził krąg horyzontu.
Szalup nie było widać.

— Już ich nie ma. — Ałe tam, 
co tam?...

Na horyzoncie zarysowało się wą­
skie, szare pasmo.

— Ląd? Wyspa?
Przypływ7 morza pchał okręt w' 

kierunku szarego pasma.
Była już noc, kiedy „Huppy” 

osiadł na mieliźnie. Fantastyczne 
kontury pagórków porosłych palma 
mi rysowały się na jasnym tle 
gwieździstego nieba.

— Miałeś jak dotychczas szczę­
ście, Agapicie — powiedział sobie 
w duchu marynarz. — Ale teraz do. 
pracy.

Jeszcze przed odpłjwyem zgroma 
dził na wyspie daleko od brzegu 
całą górę; broni, odzieży, żywności, 
narzędzi, medykamentów... Co się 
tylko dało.

(Dalszy ciąg nastąpi)

Program radiowy
SKODA — 18 października 1950 r.
6 05 — Muzyka. 6.10 — Wszechnica.

6.30 — Dziennik. 6.50 — Gimnastyka.
7.00 — Muzyka. 12.15 —- Pieśni albań­
skie. 12.30 — Aud. dla wsi. 13.30 - 
Koncert szkolny. 14.25 — Muzyka.
14.30 — Aud. szkolna. 14.50 — Kon­
cert. 15.30 — Aud. dla dzieci. 15.50 - 
Duety fortep. 17.15 — Koncert. 17.45- 
Aud. dla młod. 19.00 — Wszechnica 
19.20 — Muzyka ludowa. 19.45 — Po- 
gad. sportowa. 19.55 — Muzyka. 20.00 
— Dziennik Wieczorny. 20.30 — Pol­
skie pieśni masowe. 20.45 Nowele 
dźwiękowe. 21.30 — Muzyka i aktual­
ności. 22.00 — „Stare i nowe“. 22.20— 
Koncert. 23.10 — Muzyk. symf. Mo­
zarta. . j

PROGRAM LOKALNY 
8.07 — Komunikaty. 8.10 — Skrót 

wiadomości Wybrzeża. 16.20 Audy­
cja młodzieżowa „Reportaż z ośrod­
ka sportowego“. 16.40 — Popularne 
rapsodie. 18.00 — Zespół Stoczni Gdań 
skiej. 18.25 — Reportaż M. Walickiej 
„Szpital, w którym rządzą kobiety“. 
18.45 — Codzienny Przegląd Wyda­
rzeń.

WYSTAWY
Wystawa ak\vare! „Praca w porcie 

rybackim“ Marii Wiazłowskiej otwar­
ta w Salonie Sztuki w Gdyni, przy 
ul. 3 Maja 27.

Wystawa szkiców portretowych Ma 
rii Wiazłowskiej otwarta w kawiarni 
„Arabia“ w Gdyni, przy ul. Święto­
jańskiej 34.

Czytelnicy zapytują, dlaczego?
CENTRALA ZBYTLI WĘGLA nie odpowiedziała do tej pory 

na nasze notatki omawiające wady dystrybucji węgla.
Notatki te powstały na tle uwag zawartych w listach czy­

telników. Brak wyjaśnień ze strony CZW może nasuwać 
przypuszczenie, że niektóre instytucje nic sobie z krytyki nie 
lobią, a puszczając ją mimo uszu, tkwią w starych błędach.

Zasłanianie się w tym wypadku zarządzeniami swych 
władz zwierzchnich, zabraniających bezpośrednich wyjaśnień 
jest dowodem niezrozumienia zadań prasy w państwie demo­
kratycznym.

Wyjaśnienie poprzez długą drogę władz nadrzędnych, i re­
feratów prasowych bywa zwykle przysłowiową „musztardą 
po obiedzie". ^

Z problemem węglowym łączy się również brak odpowie­
dzi ze strony ZWIĄZKU SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ w spra­
wie zaopatrzenia w węgiel okolicznych wsi i miasteczek. 
Sprawę tę poruszała notatka pt. „Apel do Centrali Węglo­
wej z dnia 26 ub. m. a dotyczyła co najmniej w równej 
mierze Samopomocy Chłopskiej.

W wynikli naszych interwencji
ZEON W GDAŃSKU wyjaśnia w związku z notatką p. t 

„Mieszkańcy Olszynek apelują”, instalacja punktów
świetlnych na^ ulicach Gdańska jest uzgadniana z Prezy­
dium MRN, która ustala hierarchię potrzeb na podstawie wnios 
kow władz bezpieczeństwa i czynników społecznych. W 
dzielnicy Olszynki zainstalowano w br. 26 punktów świetl­
nych. Uzupełnienie braków w oświetleniu ulicznym Gdań­
ska Jest przewidziane w planie 6-letnim.

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW W GDY­
NI w7 związku z notatkami na temat detalicznej sprzedaży we 
gla, otwarcia sklepów w Małym Kacku i sklepu w pobliżu 
stadionu w Gdyni wyjaśnia, że oprócz istniejących już punk­
tów detalicznej sprzedaży węgla uruchamia w najbliższych 
dniach dodatkowe punkty przy ul. Czerwonych Kosynierów 
138, Chylońskiej 82 i Śląskiej nr 7a.

O ile chodzi o sklepy uspołecznione w Małym Kacku, to 
jeszcze w b. m-cu uruchomiony zostanie sklep spożywczo- 
kolomalny przy ul. Sandomierskiej 4, a u7 listopadzie przv 
ul. Piotrkowskiej 17.

Otwarcie sklepu u7 okolicy stadionu niezależne jest od 
spółdzielni, ponieważ rozmieszczenie placówek handlowo - 
spółdzielczych na terenie miasta uzależnione jest od woje­
wódzkiego planu sieci sklepów.

Czp październikom?! 
młodzież i|

Młodzież gimnazjum i liceum 
im. Bolesława Chrobrego w7 So­
pocie, chcąc przyczynie się do

wykonania planu 6-Ietniego I 
uczcić 33 Rocznicę Rewolucji Paź 
dziernikowej, postanowiła udzie­
lić pomocy PGR-om w wykop­
kach ziemniaków i buraków7.

W ramach swych zobowiązań 
młodzież przepracowała w ostat­

nich dniach września oraz 1 paź­
dziernika cztery dni w PGR-ach 
województwa gdańskiego — w 
zespole Zaskoczyn i w zespole Cy 
ganka. Nie chcąc tracić godzin 
lekcyjnych prace wykonywano w 
dni niedzielne.

Należy zaznaczyć, że uczennice 
i uczniowie tego gimnazjum 
wzięli także poprzednio czynny 
udział w akcji żniwnej w zespo­
le „Delta Nogatu“, gdzie 100-oso- 
bowa brygada żniwna pracowała 
przez 4 tygodnie.

Korespondent
Roman Maksymiuk — Sopot

Zła obsługa * 1 2
Od dłuższego już czasu stołuję 

się w Gospodzie Nr 3 w Oliwie. 
Przyjemne do niedawna stosun­
ki zaczęły się ostatnio psuć. Dla 
przykładu podaję pev#ien fakt, 
który miał miejsce w dniu 30 
września br.

Przyszedłem na obiad o godzi 
nie 13 mając z góry ułożony pro­
gram dnia niedzielnego. W dob­
rym nastroju zająłem miejsce 
przy stoliku pod oknem. Po 
godzinnym czekaniu nastrój 
pierzchł. Wszyscy zaczepiana 
przeze mnie kelnerzy odpowia­
dali, że mój stolik do ich „rewi­
ru” nie należy. Okazało się, że 
„wyskoczył” on przy rozdziela­
niu stolików. Zainterpelowany 
przeze mnie kierownik polecił 
jednemu z kelnerów obsłużenie 
mnie dodatkowe. Pierwsze da­
nie otrzymałem stosunkowo 
szybko, na drugie, niestety, cze­
kałem bezskutecznie przez na­
stępną godzinę. Zapytywany kel 
ner odpowiadał spokojnie, że 

musi najpierw „swoje” stoliki 
obsłużyć. Zbliżała się godzina 16
1 nie mogąc już dalej czekać, po
2 godzinach i 45 minutach zre­
zygnowałem z drugiego dania i 
opuściłem Gospodę.

Podkreślam, że wspomniana 
przeze mnie niedbałość obsługi 
nie dotyczyła tylko mnie. Przy 
sąsiednich stolikach obserwowa­
łem podobne historie.
W INNYCH LISTACH:

M. M. — Elbląg. Krytykuje za­
chowanie się kierownika sklepu 
tekstylnego MHD przy ul. 1 Ma­
ja. Kierownik tego sklepu w sto

sunku do kupujących używa nie 
stosownych słów. Biorąc przy 
kład ze swego szefa, sprzedaw­
czyni z działu galanteryjnego, za 
chowu je się również niegrzecz­
nie.

A. G. —- Gdańsk. Zwraca uwa­
gę Wydz. Drogowego P. M. R. N. 
w Gdańsku na „pułapkę“ znaj­
dującą się na wąziutkiej i nie o- 
świetlonej uliczce, łączącej ul. 
Śniadeckich z ul. Oi’zeszkowej 
we Wrzeszczu. Pułapką tą jest 
duży i głęboki dół przy domu 
Nr. 14.

R- O. —- Gdynia. Na podstawie 
długotrwałych obserwacji z przy 
jemnością podkreśla właściwe 
stanowisko kierownika sklepu 
nr. 84 PSS w Gdyni Jana Rut­
kowskiego, który uprzejmością 
sprawnością w załatwianiu kupu 
jących zjednał sobie sympatię 
wszystkich klientów.

Jakub Adamczuk — Gdynia 
przesłał nam próbkę „długopalne 
go“ papierosa marki „Górnik” 
Papieros ten oprócz niewielkiej 
ilości tytoniu zawiera coś w ro­
dzaju konopnego knotu. Pudełko 
nosi numer B/09-196. — Wytwór 
nia Radom.
ODPOWIEDZI REDAKCJI

KRYSTYNA M. Z GDYNI. Ofiaro­
dawcy krwi, mogą się zgłaszać w 
Gdyni, Skwer Kościuszki Nr. 20 — 
Instytut Higieny.

„CELINA“ ZE W7ZGÖRZA FOCHA. 
Zapytuje pani o adres pracowni tkać 
kiej samodziałów7. Artystyczna Rę­
kodzielnicza Spółdzielnia „Ars“ mie­
ści sie w Sopocie, PI. Wolności Nr. 
3, tel. Nr. 524-24.

MARYNARZ — GDYNIA. Spraw­
dziliśmy na miejscu. Spraw’a przed- 
satwia się nieco inaczej, niż ją pan 
naświetlił. Żadnych zażaleń w książ­
ce nie stwierdzono. Fakt, o którym 
pan pisze zdarzył się raz tylko i to 
nie z winy kierownictwa.

STANISŁAW MIGAS’ — SOPOT. 
Przesłał nam pan ciekawy list, który 
niestety nie podaje dokładnego actre 
su stołówki.

Z. SZATKOWSKI — W7RZESZCZ. 
Treść listu podaliśmy w formie no­
tatki w wydaniu dla Lęborka. 
ANTONI BREZA — GDA*»K. W po­
ruszonej przez pana sprawie należy 
zwrócić się do Zarządu Nieruchomo­
ści przy Prezydium MRN w Gdań­
sku.

Bohdan Maciejewski — Gdańsk, 
Pracownik fizyczny — Puck, W7. Zie­
liński — Bytów, Rozalia Bahr — sta 
rogard, Jan Niski — Elbląg, Maria 
Ambros —■ Gdańsk, M. Kniga — Gdy 
nia. — Interweniujemy.

Zygmunt Lietz, Gniew. Prosimy o 
podanie dokładnego adresu.

Walka z księgozbiorami
Niepokojący tytuł, treść —- jed 

nak zdemaskuje niejednego u- 
krytego szkodnika społecznego. 
Ogłaszam bowiem powszechną 
mobilizację, wyprawę karną prze 
ciwko miłośnikom książek — cu­
dzych!

Kto w książce szuka przyjacie

nie odbiera nam zaufanie do 
wszystkich. Lękamy się każdego 
spojrzenia na nasz księgozbiór, 
każdego słowa w7 rodzaju: „Po 
życz mi to, tylko na dwa dni, 
tylko na niedzielę”... My wiemy 
już czym się to kończy. Alę spró 
buj odmówić... Powiedzą — egoi

la i wiedzy, ten zawsze znajdzie sta, sobek, sknera... 
kilkadziesiąt złotych, żeby takie- Ogłaszam więc zaciąg ochot- 
go przyjaciela zaprosić na stale niczy do armii uczciwości wobec 
do swojego pokoju. Co to za \ cudzych książek — i tych z 
przyjemność móc w każdej chwi prywatnych księgozbiorów i
li troski, czy samotności poszu­
kać w ulubionej książce rady, 
wskazówki, albo po prostu pięk 
nej rozrywki. Jakże to miło usta 
wiać nowego przybysza na półce 
i dobrać mu odpowiednie są­
siedztwo (co do treści, oczywiś­
cie, nie podług wielkości i kolo 
ru okładki).

Czasem długo trzeba marzyć i 
chodzić koło wystawy księgar 
skiej, nim się zbierze grosz na 
kupno- tego najmilszego subloka 
tora. Zą to potem na pewno nie 
będziesz się czuł już opuszczony 
nawet w niedzielne popołudnie 
— człowieku pozornie samotny. 
Masz legion przyjaciół ze wszy 
stkich stron świata, masz towa­
rzystwo ludzi wielkich i mąd­
rych, towarzystwo, które cię nie 
zdradzi, nie skrzydzi...

Ale za to jaka przykrość, kie­
dy jednego z tych przyjaciół na­
gle zabraknie. Ktoś go od Cie­
bie pożyczył, ale nie zwrócił... 
Czyż to nie kradzież? Czyż to 
nie wyłudzenie? Należało by naz 
wiska takich # „zbieraczy” publi 
kować, jako ostrzeżenie dła u- 
czynnych: tym pożyczać nie wol 
no, bo książki nie oddają!

Puste miejsca na mojej półce 
aż krzyczą o wymierzenie spra­
wiedliwości tym, którzy gubią 
książki, niszcząc i dekompletu- 
jąc cudze zbiory.

Przeglądam z żalem pojedyn­
cze tomy, osierocone przez nie­
uczciwych przyjaciół i znajo­
mych. Ale przypomnij się, po-

tych z czytelni publicznych.
Proponuję Tydzień uczciwości!
Zbliża się jesień, a z nią dłuż 

sze wieczory. Książka wejdzie 
do każdego domu i otworzy nie 
jedno serce ludzkie. Czytelnia 
spełni zadanie, jeżeli jej zwróci­
my natychmiast przetrzymane 
książki. Dostaniesz wtedy w czy 
telni to, na co czekasz tak dłu­
go, bo ktoś inny lekkomyślnie 
przetrzymywał ją. Czytelnie po­
winny na widok publiczny wy­
wieszać . nazwiska. r.?;tąjkich szkod­
ników;, a prywatni zbierafeaüe — 
odmawiać ini po prostu wypoży­
czenia książki. Jeżeli to tylko 
zwłoka, to pół biedy, ale jeżeli 
taki pasożyt gubi cudze książki, 
albo je niszczy? Co wtedy? Po­
zostałe tomy — to przecież bra­
ki bez wartości.

Rabusie książek, to wrogowie 
kultury, bo i sami nie korzysta­
ją z jej skarbów i dewastują cu­
dzy dorobek, zdobyty z wielkim 
wysiłkiem i zamiłowaniem.

Apeluję do wszystkich ludzi do 
brej woli, aby przejrzeli najsta­
ranniej wszystkie zakątki swoje­
go mieszkania, czy gdzieś nie tu­
ła się zapomniana cudza książ­
ka, czy może nuty. Trzeba się 
zdobyć na wysiłek dobrej woli 
— odesłać, lub odnieść te znale­
zione „cudzesy”. Ostatecznie mo­
żna pocztówką zawiadomić właś 
ciciela.

Najbezpieczniej jednak będzie 
odesłać pocztą, bo mamy dowód 
nadania i — lepiej się z tym po-

o zwrot —- narazisz się na krzywdzonym właścicielem książ 
oburzenie i wielkie zdziwienie: j ki nie spotykać. Gotów nam jesz 
„Kto? Ja?... Ależ nic podobnego! cze powiedzieć, co myśli o nas w 
Nigdy od pani tego nie brałem”.!głębi serca. I trzeba będzie przy 
Znamy ten zwrot wszyscy, któijąć wszystko w milczeniu, bo 
rzy nie odmawiamy pożyczenia i ma rację. Cokolwiek powie — 
książki. Bo czyż można głodne-i będzie miał rację, 
mu odmówić chleba, a przyjaciej Ogłaszam więc powszechny ty 
łowi — książki? | dzień uczciwości.

Niestety, gorzkie doświadczę-1 ZOFIA MEISNERÓWNA
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fßani tętnik 
partyzanta

(Fragmenty)
Partyzanci zdobywali chatę za chatą, 

dzielnicę za dzielnicą. Byli już w pobliżu 
stodoły, gdzie uwięziono Konotopczenkę. 
Lecz w tej chwili z sąsiedniej stanicy nad­
jechały dziesiątki samochodów śpieszących 
ta szy storn z pomocą. Imierietyńską otoczo 
no i partyzantom groziło odcięcie drogi od 
lasu.

Wrogi pierścień zaciskał się coraz bar­
dziej. Niebo na wschodzie zaczęło się prze­
jaśniać. Walka stawała się bezcelowa: trze 
ba było zarzucić wszelką myśl przebicia się 
do stodoły, w której wrogowie zamknęli 
Konotopczenkę...

Zabierając ze sobą rannych, partyzanci 
wycofali się tylko im jednym znanymi 
przejściami do lasu.

Nad ranem Imierietyńską zalały hitle- 
"owskie wojska, które zajęły pozycje o­

bronne dookoła stanicy; znalazły się tu 
moździerze i nawet lekka artyleria.

Wzeszło słońce. Nad stanicą zawisła je­
sienna mgła. Pełzała ponad białymi cha­
łupkami, ponad polami pszenicy i ponad 
złotym listowiem drzew.

Wzdłuż szerokiej, wyludnionej ulicy, pro 
wadzono pod strażą Konotopczenkę i dwóch 
jego towarzyszy. Jego gęste, jasne włosy 
były zmierzwione i posklejane skrzepłą 
krwią. Twarz miał posiniaczoną. Wzdłuż 
poranionego, skatowanego ciała bezwład­
nie zwisały połamane ręce.. Na jego szyi 
zawieszono deskę z napisem: „Jestem par­
tyzantem — zabijałem faszystowskich żoł 
nierzy”.

Lecz szedł z głową dumnie podniesioną 
i w oczach jego płonęła bezgraniczna nie­
nawiść. Mieszkańcom stanicy zdawało się, 
że nie faszyści prowadzą na śmierć party­
zanta, lecz że to on, niezłomny, nieugięty, 
pewny zwycięstwa, prowadzi ich ku suro­
wej, nieuniknionej karze.

Na placu przy szubienicy faszyści wy­
stawili wzmocnione posterunki. Nie opo­
dal stali stłoczeni starcy, kobiety i dzieci: 
pędzono ich siłą na miejsce kaźni. Twarze 
ich byty posępne i surowe, W oczach za­
stygł ból.

Do Grigorja Dmitr je wieża zbliżył się po­
licjant, ażeby narzucić pętlę na jego nie­
ugiętej partyzancką głowę.

Zebrawszy resztkę sił Konotopezenko 
kopnął policjanta w brzuch. Zdrajca poto­
czył się z krzykiem na ziemię...

Oficer hitlerowski zaczął nerwowo przy 
nagiąć kata: nawet w tej chwili partyzant 
budził w nim trwogę.

Kat wytrącił spod nóg skazańca stołek. 
Ogromne ciało zawisło na pętli. Zdawało 
się, że szubienica nie wytrzyma tego cię­
żaru.

W tłumie rozległ się pełen wściekłości 
okrzyk. Uniosły się pięści. Rozległ sie 
trzask wyłamywanego parkanu, wyciąga­
no zeń drąg. Miało się wrażenie, że ten 
tłum nie składa się z dziesiątków różnych 
nie podobnych do. siebie łudzi, lecz, że jest 
kierowany jednolitą wspólną sprężoną wo­
lą r— tak żywiołowo ruszył ku szubienicy.

Faszyści zaczęli strzelać w powietrze. 
Nie była to salwa, lecz chaotyczna strzela- 
nina przerażonych oprawców. Odgłos strze- 

§ laniny przeraził również i fizylierów, peł- 
2 niąeych straż na krańcach osady.
J* t~ Partyzanci! — przemknęło wzdłuż ty- 
^ rab ery. — W osadzie są partyzanci!

Grima osłony otworzyła ogień. Fizylie-

rzy zasypywali kulami las, białe chałupy. 
W stanicy powstała panika. Wartownicy 
pozostawiając powieszonego zaczęli zmy­
kać w kierunku żywopłotu otaczającego 
osadę. Nie rozróżniając biegnących fizylie- 
rzy z grupy osłony zaczęli do nich strze­
lać. Powstała panika rozległy się jęki ran­
nych.

Wreszcie po upływie pół godziny wszyst­
ko wyjaśniło się. Oficerowie znów pośpie­
szyli z powrotem na miejsce stracenia. 
Plac był pusty... Ciała wisielców leżały na 
ziemi.

Korzystając z paniki ludność miejscowa 
z narażeniem życia usiłowała ratować po­
wieszonych. Niestety, było już za późno...

Oficer nie odważył się ani zbliżyć do 
trupów,, ani też wydać powtórnego rozka­
zu zawieszenia ich na szubienicy. Przez 
trzy dni leżeli martwi partyzanci na oto­
czonym przez hitlerowców placu. Z szele­
stem padały na nich złote liście ojczystych 
topoli i wiatr górski niósł im aromat da­
lekich lasów.

Czwartej nocy zwłoki straconych znikły 
bez śladu.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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